WTOREK 


Za 4 dni, 12 kwietnia obchodzić będziemy święto kosmonautyki. W tym roku już po raz dwudziesty piąty. Ćwierć wieku 


temu, tego właśnie kwietniowego dnia człowiek zrealizował odwieczne marzenie „wzlotu do gwiazd”. A dokonał tego 
skromny uśmiechnięty Jurij Gagarin. Z jego imieniem na zawsze będzie związana data narodzin nowej ery, ery podróży 


w nieznany ocean kosmosu. Dziś TOMIK w całości poświęcamy temu historycznemu wydarzeniu sprzed 25 lat. Na zdjęciu 


oglądacie obelisk wzniesiony w Moskwie na cześć zdobywców kosmosu. Jego smukła sylwetka symbolizuje start rakiety. 
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GAZETA 


NASTOLATKÓW 


SZUKANIE” 
AUTORYTETU 


Witam! 

"Prawie wszyscy wypowiadający się o AU- 
TORYTECIE wyrażają uznanie co do wyboru 
tego właśnie tematu Ligi Reporterów. A jakie 
są rezultaty? 

Większość obserwacji — a dyskusja toczy 
się już od pewnego czasu — ogranicza się do 
grona najbliższych—środowiska, domu i szko- 
ły. To świetnie, kiedy autorytetem darzeni są 
rodzice i nauczyciele, a więc wychowawcy 
wpływający na kształtowanie się charakte- 
rów i postaw. 

Ale czy tylko oni? 

Czy nie stykacie się z działaniem przedsta- 
wicieli różnych organizacji, czyżby nie było 
wśród nich osób godnych uznania? 

A mioże poza domem i szkołą istotnie nie 
ma w kraju autorytetów? Czy rzeczywiście 
brak ludzi, których podziwiacie, cenicie, pra- 
gnęlibyście im kiedyś dorównać lub czerpać 
z nich wzór do naśladowania? 

Czekam na zabranie głosu przez tych, któ- 
rzy umieją spojrzeć nieco szerzej. Przypomi- 
nam hasło: AUTORYTET 

Szef 
Ligi Reporterów 








Obchody „Dni Heweliusza” 


(PAP). Trwają przygotowania do uczczenia przy- 
padającej w 1987 roku 300 rocznicy śmierci wielkie- 
go polskiego astronoma z Gdańska — Jana Hewe- 
liusza 

Jan Heweliusz (1611-1687) zdobył światową sławę 
w astronomii. Działał w Gdańsku, gdzie założył 
w 1640 roku nowoczesne obserwatorium umożli- 
wiające badania planet, komet i gwiazd. Heweliusz 


uważany jest za twórcę nowoczesnej selenografii — 
wiele lat poświęcił badaniom Księżyca. Sporządził 
opis jego powierzchni i wykonał pierwsze mapy 
widocznej strony Srebrnego Globu. 

Wiele zdziałał gdański astronom w badaniach 
komet. Odkrył 9 nowych komet i wykonał wiele 
obliczeń orbit tych ciał niebieskich. Heweliusz zo- 
stał wybrany — w uznaniu swoich zasług badaw- 
czych - członkiem Królewskiego Towarzystwa Nau- 
kowego w Londynie. W dziedzinie badań komet 
współpracował ze sławnym astronomem brytyjskim 
Edmundem Halleyem. 


Termometr ze smakołykiem 
czyli przez żołądek do... rozumu 


Dzieci, jak wiadomo, bardzo nie lubią mierze- 
nia temperatury. Utrzymanie termometru w bu- 
zi malucha przez określony czas jest zadaniem 
niebywale trudnym. W związku z tym pomysło- 
wi specjaliści z RFN skonstruowali termometr 
w kształcie łyżeczki do herbaty, na którą wystar- 
czy położyć smakołyki, by dziecko z przyjem- 
nością poddało się niezbędnemu zabiegowi. 








Poprzedni odcinek naszej 
szkółki przedstawił formę, 
w której zawarte były uderzenia 
i bloki ręczne oraz postawy. 
Dzisiejszy pokazuje bardziej 
skomplikowany układ, do któ- 
rego włączone jest, obok ele- 
mentów podstawowych, takie 
kopnięcie i poruszanie się. 


Ćwiczenie 84 


Forma 2 

Pozycja wyjściowa to posta- 
wa „na baczność” z pięściami 
ułożonymi na biodrach. Wyko- 
nujemy krokw przód do prawej 
postawy łuku i cios lewą pięś- 
cią w przód (fot. 75). Następnie 
unosimy lewą. nogę w przód, 
a ciężar ciała „spoczywa” cał- 
kowicie na nodze prawej. Ude- 
rzamy lewą nogą (podbiciem 
stopy po łuku w górę w przód) 
oraz prawą pięścią w przód (fot. 
76). Zaraz po kopnięciu lewą 
nogę kładziemy z przodu do 
lewej postawy łuku. Cofamy 
prawą rękę na biodro, a lewą 


wykonujemy górny blok (fot. 
77). Pozostając w miejscu ude- 
rzamy prawą pięścią w przód, 
a lewa pięść powraca na biodro 
(fot. 78). 

Również i tę formę można 
wykonywać odwrotnie to zna- 
czy należy zamienić kierunki, 
stronv i rodzaje uderzeń z pra- 





wej na lewą oraz z lewej na 
prawą. 


Aby prawidłowo wy- 
konywać formy należy 
zwrócić uwagę na istot- 
ne szczegóły: 

a) zachowanie zawsze tej 
samej techniki, szybkości, kie- 
runku, siły; 

b) technika w formie jest 
identyczna jak podczas ćwiczeń 
podstawowych; 

c) formy należy praktyko- 
wać codziennie np. po 10 razy 

d) nie wolno zapominać 
o prawidłowym (brzusznym) 
oddychaniu. 

ANDRZEJ BRAKSAL 
instruktor Wu Shu 
Fot. W. Wróblewski 











Najbardziej zabawnym 
stylem Wu Shu jest Hou Qu- 
an — boks małpy. Ćwiczący 
wykonuje nie tylko techniki 
oparte na sposobie walki te- 
go zwierzęcia, ale upodab- 
nia się do niego. Sposób po- 
ruszania się, gesty, nawet 
mimika są wiernym naśla- 
downictwem przyrody. 
Świadczą o tym chociaż 
nazwy technik: „spragnio- 
na małpa kradnie napój”, 
„stara małpa wpatruje się 
w ogień”, „małpa strząsają- 
ca liście z drzewa” czy 
„sprytna małpa podaje 
owoc”. 





REPORTER 
Świała 
Miodych 





NIE TYLKO JA 
ICH PODZIWIAM! 


Szczególnie cenię i podziwiam 
polskich żeglarzy: kpt. Leonida Teli- 
gę, Krzysztofa Baranowskiego, Hen- 
ryka Jaskółę i Krystynę Chojnowską- 
Listkiewicz. Każda z wypraw różniła 
się od siebie, ale żeglarzy łączyła 
wspólna cecha — wyjątkowa odwa- 
ga. Zorganizowanie rejsów wyma- 
gało także długich przygotowań, po- 
święcenia, wiary we własne siły 
a także odporności psychicznej. Rej- 
sy były uhonorowaniem ich marzeń. 

Szczególnie pozostaje w mojej pa- 
mięci sylwetka pierwszego spośród 
odważnych kpt. Leonida Teligi. Był 
żeglarzem, lotnikiem,  dziennika- 
rzem. Jako pierwszy Polak samotnie 
odbył rejs żaglowy dookoła świata. 

Wypłynął na jachcie „Opty” z Ca- 
sablanki 25 stycznia 1967 r. Płynął 
przez Ocean Atlantycki, Kanał Pana- 
mski, Ocean Spokojny, Thaiti, Surę 
w archipelagu Fidżi, Cieśninę Torre- 
sa, Ocean Atlantycki, Dakar, Wyspy 
Kanaryjskie — do Casablanki, dokąd 
dotarł 29 kwietnia 1969 roku, po po- 
nad dwóch latach żeglugi. Podczas 
rejsu ustanowił rekord samotnej że- 
glugi bez zawijania do portu — 165 
dni. 

Niedługo dane było mu cieszyć się 
sukcesem. Zmarł w 1970 roku. Leo- 
nid Teliga jest wspaniałą postacią 
godną podziwiania nie tylko przez 
młodych wilków morskich, ale i całą 
młodzież. Jest symbolem uporu, po- 





święcenia, dążenia do osiągnięcia 
celu. 

Człowiekiem, którego szczególnie 
cenię, szanuję, podziwiam jest pa- 
pież Jan Paweł Il, nazywany moral- 
nym sumieniem świata. Jego auto- 
rytet w świecie jest ogromny. Potra- 
fił nawiązać kontakt z wierzącymi 
i niewierzącymi. Spotyka się z naj- 
wybitniejszymi politykami, przed- 
stawicielami świata kultury, intelek- 
tualistami. Jest orędownikiem po- 
koju, miłości i porozumienia. Jest 


wielkim patriotą. 


Ryszard Szymański 





UCZY ŻYCIA 





Bardzo się ucieszyłam, gdy prze- 
czytałam tytuł tematu Ligi Reporte- 
rów. Nareszcie mogę napisać o czło- 
wieku, którego podziwiam, szanuję 
i wręcz kocham za to, co dla mnie 
zrobił. Tym człowiekiem jest założy- 
ciel Monaru i ośrodka resocjalizacji 
w Głoskowie pan Marek Kotański, 
Zapoczątkował on piękną ideę po- 
magania ludziom uzależnionym, 
idąc tym pod prąd wszelkim przeko- 
naniom większej części naszego 
społeczeństwa, które nie chce przy- 
jąć do wiadomości, że narkomania 
jest straszną chorobą, która się sze- 
rzy wśród młodzieży. Pan Marek 
niemalże syzyfowej pracy w leczeniu 
narkomanów. To naprawdę cudow- 


Graficzna 
a " > ; 
wizytówka 
Ex libris (po łacinie oznacza — z książek, z księgo- 
zbioru) jest ozdobnym, bibliotecznym lub prywat- 
nym znakiem własności. Umieszcza się go zazwy- 
czaj na wewnętrznej stronie okładki książki. Obok 


napisu „,ex libris” i rysunku, na odbitce występuje 
także nazwa biblioteki lub imię i nazwisko właści- 


ciela. 


Weź udział w konkursie ogłoszo- 
nym przez Żarską Galerię Twórczoś- 
ci Plastycznej Dziecka! 

Zgłoszenia przyjmowane są od 
uczestników indywidualnych i zbio- 
rowych: szkół, domów kultury, 
ognisk płastycznych itp. 

Zapamiętaj: 

Każdy ekslibris wykonany w pię- 
ciu odbitkach powinien być opisany 
na odwrocie (ołówkiem). Podaj tam: 
tytuł pracy, swój wiek, nazwisko 
i adres. Przy zgłoszeniach zbioro- 
wych — także dokładny adres pla- 
cówki oraz imię i nazwisko pedago- 
ga plastyka. 

Ekslibrisy prześlij listem poleco- 


nym do Miejskiej Biblioteki Publicz- 
nej w Żarach, ul. Wrocławska 11, 
68-200 Żary, nie później niż do 30 VI 
86 r. 

Uwaga! Nadesłane prace nie 
będą zwracane. Organizatorzy kon- 
kursu zastrzegają sobie prawo do 
bezpłatnego publikowania ich w ka- 
talogu i prasie. 

Jury przyzna nagrody i wyróżnie- 
nia w trzech grupach wiekowych: 
5-9, 10-13 i 14—17 lat. Na zwycięz- 
ców czekają dyplomy, specjalne ka- 
talogi i nagrody rzeczowe. Komu 
przypadną w udziale — dowiemy się 
dopiero we wrześniu, po ogłoszeniu 
wyników konkursu. (ist) 


Ej Autorytet. 


ny człowiek. Uczy on samoakcepta- 
cji, odnajdywania w sobie wielu war- 
ści, odpowiedzialności, obowiązko- 
wości, zdyscyplinowania, co naj- 
ważniejsze, uczy narkomanów życia 
codziennego, czyli tzw. szarości 
dnia, w której kiedyś się zagubili... 
Metoda Monaru stworzonego przez 
niego polega na stosownym do 
możliwości obciążaniu ludzi obo- 
wiązkami. Narkomani w ośrodkach 
uczą się, pracują sami wykonują 
wszelkie prace domowe, tworząc 
społeczność. Uczą się nowego życia. 

Ja sama też się tego uczyłam, było 
mi bardzo ciężko, ale jestem teraz 
normalną dziewczyną. Znam też 
wielu, których jednym pragnieniem 
niegdyś było branie, teraz są z nich 
wspaniali ludzie. Oczywiście znam 
też i takich, którzy kilkakrotnie zaczy- 
nali leczenie i nie powiodło się im. 
Jednakże sukcesy Monaru są duże, 
spowodowały też powstanie nastę- 
pnych domów Monaru. Dzięki panu 
Markowi Monar jest ruchem działa- 
jącym na szeroką skalę. Wielu ludzi 
(głównie sama młodzież) niesie po- 
moc ludziom uzależnionym, po- 
wstaje coraz więcej punktów konsul- 
tacyjnych, poradni, ośrodków. Coraz 
więcej osób angażuje się, wszystko 
to właśnie dzięki panu Markowi Ko- 
tańskiemu, który jest moim prawdzi- 
wym, wielkim autorytetem. Czło- 
wiek ten, bardzo skromny zresztą, 
prowadzi życie w ciągłym zagania- 
niu, często wyrzeka się wielu przy- 
jemności, a wszystko to czyni dla 
ratowania ludzkiego życia. | to jest 
piękne. 


M. (17 1.) 


© Mam 15 lat, lubię muzykę i robie- 
nie na drutach. Chciałabym pomóc 
w rozwiązaniu trudnych problemów mo- 
im kolegom i koleżankom. Zapewnię 
dyskrecję i koleżeńską poradę, piszcie, 
Ewa Kalarus, os. Kościuszkowskie 11/ 
10, 31-859 Kraków, Nowa Huta; 
© Mam 14 lat, chodzę do VIII kl., 
uwielbiam sport, muzykę rockową 
a szczególnie George'a Michaela, Wham 
Nienawidzę alkoholu i grochówki. Pra- 
gnę poznać chłopaka o podobnych zain- 
teresowaniach, Alicja Cyrson, ul. Hey- 
kiego 11, 83-400 Kościerzyna; © Mam 
13 lat. Uwielbiam muzykę poważną 
głównie Chopina, Mozarta i Beethove- 
na, a nienawidzę heavy-metal. Kocham 
zwierzęta, szczególnie koty. Interesuję 
się ogrodnictwem. Lubię sadzić kwiaty 
i pielęgnować rośliny. Niestety, nie mo- 
gę realizować swojego zamiłowania, po- 
nieważ mieszkam w błoku i nie mam 
działki. Brak mi przyjaciół więc piszcie 
do mnie. Sylwester Maksajda, ul. 26 
Kwietnia 11/19, 71-126 Szczecin; 
© Mam 12 lat i uczę się dobrze. Zbieram 
pocztówki z miastami i tarcze szkolne. 
Uwielbiam książki — zwłaszcza. M. Mu- 
sierowicz. Bardzo lubię marzyć, Hanna 
Konarzewska, ul. Grunwaldzka 10/54, 
18-300 Zambrów; © Jestem trzynasto- 
latką. Interesuję się muzyką młodzieżo- 
wą i sportem. Lubię Papa Dance, Lady 
Pank, Limahla i Shakina Stevensa, 
Wham. Nie znoszę lizusów. Chętnie na- 
wiążę korespondencję z miłym chłopa- 
kiem lub dziewczynką, Barbara Macie- 
jewska, Giewarty, 13-113 Janowo; 
© Nazywam się Bartek Pazuka, intere- 
suję się historią Ameryki Płn. Chciałbym 
korespondować z kimś o podobnych za- 
interesowaniach, uł. Narutowicza 83/ 
27, 20-019 Lublin; © Mam 15 lat i mie- 
szkam w pięknej miejscowości. Interesu- 
ję się muzyką ludową, zbieram plakaty 
różnych zespołów ludowych, Krzysztof 
Cira, ul. Puławskiego 5/49, 28-100 Bu- 


MĄDROŚĆ, 
UCZCIWOŚĆ, 
SERDECZNOŚĆ 





Wydaje mi się, że nie ma ludzi, 
którzy nie popełniają nigdy błędu, 
nie mylą się, są idealni. Nawet naj- 
większe uznane autorytety na świe- 
cie były tylko wspaniałe w jakiejś 
jednej dziedzinie, zaś w swoim życiu 
też „potykały się”. Nie znam czło- 
wieka, którego we wszystkim pra- 
gnęłabym naśladować, ale jest wie- 
lu takich, których podziwiam za ich 
taktowne zachowanie wobec in- 
nych, uczciwość, - serdeczność, 
mądrość. 

W domu autorytetem są dla mnie 
rodzice, a szczególnie mama, z którą 
spędzam więcej czasu niż z tatą, 
wykonując różne domowe obowiąz- 
ki. Moja mama jest wspaniała. Nigdy 
nie stara się na siłę narzucić mi swo- 
jego zdania, zostawia prawo wybo- 
ru. Sama potem dochodzę do tego, 
że dobrze mi radziła. Nigdy nie wyty- 
ka mi popełnionych błędów. Zawsze 
stara się być uśmiechnięta, chociaż 
wiem, że kłopotów miewa czasem 
dużo. 

Zna się na modzie i sama wiele 
potrafi uszyć. Zawsze jest miła dla 
koleżanek, które mnie odwiedzają. 
Lubimy z bratem takie chwile, kiedy 
możemy z rodzicami porozmawiać 
o naszych planach, a także pożarto- 
wać. Lubię mój dom i na pewno jest 
to zasługa naszych rodziców. Pragnę 
aby w moim domu przyszłym było 
tak jak jest teraz. 

Autorytetem w szkole jest dla 
mnie nauczycielka biologii, p. dyr. 
Zofia Jankowska. Chciałabym kie- 
dyś być nauczycielką i to taką właś- 
nie jak ona. Nigdy nie widziałam jej 
ponurej czy zdenerwowanej. Kiedy 
ktoś zwraca się do niej z problemem, 
to zawsze wiadomo, że znajdzie czas 
aby coś poradzić. Równocześnie jest 
wymagająca. 


W klasie mam koleżanki, na które 
— w myśl powiedzenia „przyjaciół 
poznaje się w biedzie”, przekonałam 
się, że można liczyć. Kiedyś byłam 
bardzo chora i prawie dwa miesiące 
nie chodziłam do szkoły: Marta, Ani- 
ta i Iwona na zmianę przynosiły mi 
zeszyty i tłumaczyły lekcje. Dzięki 
nim nie tylko nadrobiłam wszystko, 
ale jeszcze zdobyłam świadectwo 
z czerwonym paskiem. 

Marta nie jest zazdrosna, lubi po- 
rozmawiać na interesujące tematy, 
z nią najczęściej się spotykam, bo 
mieszka najbliżej. Tak, na nią w bie- 
dzie można liczyć. Jest w pewnym 
sensie autorytetem w naszej przyjaź- 
ni. Gdybym więc kiedyś zdobyła te 
wszystkie zalety opisanych osób — 
pewnie i ja stałabym się autorytetem 
dla innych... 


E. (członek LR) Racibórz 


POZNAŁAM JĄ 
W TRUDNYCH 
CHWILACH 


Chcę przedstawić panią Barbarę 
Barszcz. Jest ona wspaniałym czło- 
wiekiem, poświęcającym się bez re- 
szty dzieciom. Pracuje w szpitalu 
dziecięcym „Omega” w Warszawie 
i jest rehabilitantką. Dzieci bardzo ją 
kochają, niejedno zawdzięcza jej to, 
że może normalnie żyć wśród zdro- 
wych dzieci i chodzić na własnych 
nogach. Ja także, za to właśnie, jes- 
tem jej bardzo wdzięczna... Oprócz 
tego, że wspaniale wykonuje swój 
zawód, jest zawsze miła, uśmiech- 
nięta i wesoła, potrafi pomócw trud- 
nych chwilach, chociaż często jej sa- 
mej jest trudno i ciężko. Pani Basia 
ma naprawdę dobre podejście do 
dzieci — pacjentów i za te wszystkie 
zalety bardzo ją cenię i uważam za 
prawdziwy autorytet. 


Monika (13 lat) 
Żyrardów 





Przyjaciół 


sko-Zdrój; © Mam 14 lat. Zbieram wi- 
dokówki. Lubię czytać książki, słuchać 
muzyki młodzieżowej. Uwielbiam Li- 
mahla, Shakina Stevensa, Queen 
i Wham. Bardzo lubię konie i psy. Inte- 
resuje mnie harcerstwo. Lubię chodzić 
po górach, na rajdy oraz wyjeżdżać na 
biwaki i obozy harcerskie, Katarzyna 
Urbanowicz, ul. Boh. Westerplatte 9, 
67-400 Wschowa; © Kocham muzykę 
i SF. Wierzę w przyjaźń między dziew- 
czyną i chłopakiem, Michał Brzoza, ul. 
Opolska 1, Walidrogi, 40-050 Tarnów 
Opol.; © Chciałabym nawiązać kore- 
spondencyjną znajomość ze Śmiałym 
chłopakiem, ,,z charakterem” i miłą, 
koleżeńską dziewczyną, aby mieć w nich 
oddanych przyjaciół, Dorota Bartosz, 
ul. Olimpijska 13 m. 75, 93-039 Łódź; 
© Mam 11 lat, duże poczucie humoru, 
Nienawidzę szpanu, kłamstwa i szpina- 
ku. Uczę się angielskiego. Pragnę nawią- 
zać kontakt z fanami Limahla, Karolina 
Ryzak, ul. Sarmacka 37, 61-616 Po- 
znań; © Interesuję się astronomią. Słu- 
cham muzyki rockowej i nie tylko. Lu- 
bię zwierzęta, lubię czytać książki, uczyć 
się języków obcych. Szukam przyjaciół 
spod znaku Skorpiona i nie tylko. Mam 
17 lat, Beata Andrzejewska, Nacław 34, 
64-000 Kościan; © Mam 14 lat. Intere- 
suje mnie muzyka młodzieżowa. Ko- 
cham zwierzęta. Mam psa — Psotkę, trzy 
koty i króliki. Poszukuję przyjaciół, Ola 
Danek, 72-300 Gryfice; © Mam 13 lat 
i jestem wysoka i wesoła. Lubię płatać 
figle. Kocham zwierzęta i muzykę, Edy- 
ta Opar, Policko 4, 12-312 Resko; 


© Mam 17 lat. Mam dużo plakatów 
zespołów rockowych, drużyn piłkar- 
skich, piłkarzy oraz proporczyki zagra- 
nicznych klubów sportowych. Pierwsze 
trzy osoby, które do mnie napiszą otrzy- 
mają ciekawe rzeczy z mojej kolekcji, 
Jarosław Andrych, aleja WP 16/13, 
83-200 Starogard Gdański; © Mam 15 
lat. Jestem wesoła i towarzyska, ale brak 
mi przyjaciół. Interesuję się muzyką roc- 
kową i fantastyką, Mariola Dziki, ul. W. 
Wasilewskiej 9/2, 82-500 Kwidzyn; 
© Mam 16 lat. Moim głównym zaintere- 
sowaniem jest sport, zwłaszcza piłka 
nożna. Jestem kibicem Górnika Zabrze. 
Pragnę korespondować z osobami o po- 
dobnych zainteresowaniach, Piotr Wie- 
czorek, ul. Nocznickiego 11 m. 6, 41- 
800 Zabrze; © Mam 14lat, interesuję się 
filatelistyką, makramą i historią staro- 
żytną, głównie rzymską. Kocham zwie- 
rzęta. Nie lubię ludzi zakłamanych, ego- 
istów. Jestem nierozpieszczoną jedyna- 
czką o optymistycznym usposobieniu. 
Mój znak zodiaku to Koziorożec a we- 
dług horoskopów oznacza on m.in. sa- 
motność, Dorota Walczakiewicz, ul. 
Rycerska 26/6, 56-400 Oleśnica; 
© Mam 12 lat, interesuję się muzyką 
rockową, numizmatykę, historię i filate- 
listyką. Kocham zwierzęta zwłaszcza 
młode. Mam najpiękniejszego, najuko- 
chańszego psa. Wierzę w ludzi, Agniesz- 
ka Gołębska, ul. Chłopska 9a, 38-520 
Janowce Wielkie; © Mam 14 lat, jestem 
mała i szczupła, lubię tańczyć, Katarzy- 
na Pryszcz, Lędziwy, ul. Ozimska 26a, 
40-053 Chrząstowice. 
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Przyjaźń 
bez przyszłości 


Mam 15 lat. W zeszłym roku po- 
znałam miłego i inteligentnego 
chłopca, starszego ode mnieo trzy 
lata. Zaczęliśmy ze sobą chodzić, 
ale już po trzech miesiącach coś się 
zmieniło, coś się psuło i czułam, że 
nie jest już-tak jak dawniej. Był 
niezadowolony, że ja do niego 
przyjeżdżam i że proszę, aby on 
przyjechał. Gdy wypadła moja ko- 
lej odwiedzin, rozchorowałam się 
i nie mogłam jechać. Od tamtej 
pory przestaliśmy się spotykać. 
Minęło już dziewięć miesięcy i na- 
dal nie wiem, dlaczego tak się sta- 
ło. Widziałam go kiedyś na przy- 
stanku, był z kolegą, palili papiero- 
sy. Nie podszedł do mnie. Byłam 
zaskoczona — ten papieros! Gdy 
chodziliśmy ze sobą, nie palił i nie 
pił. Zmienił nie tylko zachowanie, 
ale i wygląd zewnętrzny — fryzurę, 
utlenił włosy. Towarzystwo, z któ- 
rym się spotyka nie jest najlepsze. 
Mam wrażenie, że pozostaje pod 
ich silnym wpływem, dlatego tak 
się zmienił. 

Moja koleżanka (dzięki niej po- 
znałam Sławka) mówi mi, że czasa- 
mi rozmawia z nim, ale on o mnie 
nic nie chce: słyszeć. Jestem zała- 
mana, chcę się z nim koniecznie 
pogodzić, ałe nie wiem jak to zro- 
bić. Nie chcę żadnego innego chło- 
paka. Wysłałam do niego już z 10 
listów i 5 telegramów. 

Mamy wiele wspólnych cech, 
również podobną sytuację rodzin- 
ną — obydwoje nie mamy ojców. 

To prawda, że gdy się spotyka- 
liśmy, to opuszczałiśmy się w nau* 
ce, ale mimo wszystko chcę aby 
wrócił, aby wróciły tamte chwile. 

Pomóżcie mi, doradźcie, bo nie 
wiem co robić. 

„Mała” 


OD REDAKCJI: Dziewczyno, 
otrząśnij się i spójrz prawdzie 
w oczy — chłopak ma Cię dość, nie 
chce o Tobie słyszeć, ani Cię wi- 
dzieć. Nawet nie powiedział Ci 
grzecznościowego — „cześć”, gdy 
przypadkowo się spotkaliście. 
A Ty dałej wysyłałaś listy, telegra- 
my... To już koniec Waszej znajo- 
mości i nie oszukuj się, że tak nie 
jest, lecz przyjmij ten fakt z god- 
nością — nie rozpaczaj, nie błagaj, 
nie przekonuj, bo to jeszcze go- 
rzej. Mimo że żyjemy w XX w. 
i mamy nowoczesne poglądy, to 
ta zasada akurat jest zawsze aktu- 
alna — dziewczyna nie może się na- 


on to i ja. To przynosi odwrotny 
skutek. Chłopcy nie lubią takich 
dziewcząt — unikają ich. Każda 
dziewczyna powinna umieć wy- 
magać dła siebie szacunku, grze- 
czności i kultury. I taką postawę 
chłopcy cenią. Znasz to zapewne 


intuicja nam podpowiada, Elu, 
że to jeszcze nie ten jedyny, który 
byłby dła Ciebie przyjacielem, os- 


żanek tuż zakochanych? Co byśim 
poradz'ta? Ponieważ te sprawy nie 
dotyczy Ciebie — możesz więc 


UDANY POWRÓT 


Nareszcie... Tak mówili uczestnicy XI 
OZIMS. Długo nie mogli doczekać się wzno- 
wienia zawodów, które przecież cieszyły się 
dawniej ogromnym powodzeniem. Wresz- 
cie, po długich latach przerwy, zapłonął 
znicz igrzysk. Do walki o medale stanęło 
niemal 800 zawodniczek i zawodników. 
I trzeba przyznać, że była to udana impreza. 


Zimowe dyscypliny są, ogólnie rzecz uj- 
mując, domeną mieszkańców gór. Ale w nie- 


Po raz pierwszy w historii im- 
prezy jako dodatkową konkure- 
ncję rozgrywano jazdę szybką 

.Nie ulega wątpliwości, że wnio- 
sła ona spore ożywienie w igrzy 
ska i często decydowała o koń 
cowych lokatach. Ale zacznijmy 
od początku. Faworytów do os- 
tatecznego sukcesu właściwie 
było dwóch: reprezentacja 
szkoły nr 1 w Nowym Targu 
i drużyna bytomskiej szkoły nr 
1. To wykazały rezultaty wcześ- 
niejszych eliminacji. Na finiszu 
minimalnie lepszymi okazali się 
chłopcy z Bytomia, którzy wy- 
grali jazdę szybką. Gratuluje- 
my! Doskonale spisali się też 


REY 


Złoty krążek 





których konkurencjach do rywalizacji o tro- 
fea włączyli się bardzo mocno przedstawi- 
ciele terenów nizinnych. Nie jesteśmy w sta- 
nie opisać wszystkich wydarzeń igrzysk, 
wspomnieć o wszystkich ich bohaterach. 
Jedno tylko możemy powiedzieć: na zawo- 
dy przyjechali najlepsi z najlepszych, zwy- 
cięzcy wielu eliminacji. Dlatego już sam 
udział w imprezie , niezależnie od końco- 
wych lokat, był ogromnym wyróżnieniem 
i nagrodą za wieloletnią pracę... 





w Oświęcimiu było chyba 
najmniej kibiców. Trybuny lo- 
dowiska świeciły pustkami, ale 
na tafli toczyły się ciekawe boje. 
Najliczniej zaprezentowały się 
solistki, których wystąpiło aż 35. 
Gorzej wyglądała sprawa z para- 
mi tanecznymi (tak się dzieje od 
lat). 

Do walki o medale przystąpi- 
ło ich tylko 8. Ciekawy program 
pokazali Agnieszka Przetakow- 
ska i jej partner Maciej Szawa- 
rejko (SP-35 Gdańsk). Jechali 
najspokojniej i najpewniej. Sę- 
dziowie nie mieli więc wątpli- 
wości wyłaniając zwycięską 
parę. 

Podobnie wyglądała sytuacja 
w grupie solistek młodszych. 
Kasia Książka z Katowic (SP-23) 
właściwie  konkurentek nie 
miała. 

Generalnie rzecz ujmując, 
zbyt wiele oglądaliśmy tu upad- 
ków, trochę za dużo jak na tej 
rangi zawody. Dobry program 
dowolny zaprezentowała Moni- 


Skoki 


narciarskie 


Jazda 
figurowa 


ka Grzęda z Poznania (SP-13). 
Szkoda, że w „szkole” wypadła 
słabo. 

Ale jak tu radzić sobie z zawi- 
łymi pętlicami, skoro właściwie 
nie ma gdzie ich w Poznaniu 
ćwiczyć. Znajdujące się tam lo- 
dowisko od lat czeka na zada- 
szenie, a bez dachu precyzyjne 
kreślenie łyżwą figur wychodzi 
raczej kiepsko. Stąd też 
w Oświęcimiu obyło się bez 
niespodzianek i zwyciężali re- 
prezentanci większych ośrod- 
ków łyżwiarskich. Oto oni 
(oprócz wymienionych powy- 
żej): Małgosia Górska (SP-46 
Łódź), Janusz Komendera (SP-8 
Oświęcim) i Grzegorz Palka (SP- 
50 Katowice). 





Slalomy 


Konkurencje alpejskie roze- 
grano już na resztkach szybko 
topniejącego śniegu. Na Skrzy- 
cznem spotkali się właściwie 
tylko przedstawiciele rejonów 
górskich. 

Jak było do przewidzenia, 
w grupie dziewcząt (juniorki 
młodsze) prym wiodły przed- 
stawicielki zakopiańskiej Szko- 
ły Mistrzostwa Sportowego 
z Małgorzatą Mochyłą na czele. 
Doskonale radził sobie 14-latek" 
z SP-3 Bielsko-Biała, Marcin 
Szafrański. W sialomie gigan- 
cie, a zwłaszcza w drugim prze- 
jeździe,  lawirował między 
bramkami niczym stary wyga 
i zwyciężył konkurs różnicą 
...0,05 sek. przewagi nad swo- 
im kolegą Romanem Rajbą. 


katowiczanie (SP-53), którzy, 
również na finiszu wyprzedzili 
drugi zespół SP-1 z Nowego 
Targu. A oto najlepsze rezultaty 
w poszczególnych konkuren- 
cjach: jazda z prowadzeniem 
krążka — 49,1 sek. (SP-36 Bytom), 


jazda tyłem — 55,1 sek. (SP-36' 


Bytom), slalom — 46,7 sek. (SP-1 
Nowy Targ), strzały na bramkę — 
37,3 sek. (SP-36 Bytom), jazda 
szybka — 134,7 sek. (SP-36 By- 
tom). Tak więc liderzy zawodów 
zwyciężyli aż w czterech konku- 
rencjach. Jednak na ostateczny 
sukces napracowali się sporo. 
! opłaciło się. A zatem puchar 
„Świata Młodych” trafił do 
właściwego odbiorcy. 


Już w eliminacjach byliśmy 
świadkami ogromnej sensacji. 
Oto dwa zespoły z Sokółki (SP-2 
i SP-3) objęły zdecydowane pro- 
wadzenie. Takiego obrotu spra- 
wy w Cieszynie nie spodziewał 
się chyba nikt. Ale „Świat Mło- 
dych” obserwował zawody 





Błękitna Sztafeta 





Moment koncentracji przed finałowymi zawodami o Złoty Krążek 
„Świata Młodych”. Tym razem wygrali bytomianie. Jak będzie za 


rok? 


Skład zwycięskiego zespołu: 
Robert Pawłowski (kapitan), To- 
masz Pawłowski, Grzegorz Dy- 
baś, Sebastian Tayner, Jerzy 
Mularczyk i Artur Siczek. Opie- 
kunem zespołu jest pan Ray- 
nold Tibis. 


Wyniki 


Finał A: 1) SP-36 Bytom — 325,2 
sek:; 2) SP-1 Nowy Targ (I) — 


w Olecku, gdzie walczono 
o awans do igrzysk. Już tam so- 
kółczanki osiągnęły znakomite 
wyniki. Jednak w finale A (z 
udziałem ośmiu najlepszych 
drużyn krajowych) zawodniczki 
z sokólskiej „trójki” miały 
ogromnego pecha. „Pogubiły 


328,2; 3) SP-35 Katowice — 336,6; 
4) SP-1 Nowy Targ (Il) — 345,2; 5) 
$P-1 Sokółka — 352,6; 6) SP-31 
Bydgoszcz —354,0; 7) SP-19 Łódź 
- 362,3; 8) SP Zgierz — 376,8. 
Finał B: 9) SP-2 Giżycko — 
358,8; 10) SP-7 Toruń — 368,0; 11) 
SP Wieniawa — 372,6; 12) SP-15 
Kielce — 376,3; 13) SP Dolsk - 
382,8; 14) SP-1 Janowice Wielkie 
- 384,2; 15) SP-5- Wrocław — 
-402,9; 16) SP-13 Poznań -416,1. 


się” zwłaszcza w jeździe przo- 
dem i w jeździe szybkiej (upad- 
ki) i straciły medalowe szanse. 
Wykorzystały to prędko pozna- 
nianki (SP-15), które nawiązały 
do dawnych tradycji i ponownie 
stanęły na podium. Ale nikt nie 
był w stanie odebrać zwycięs- 
twa świetnie przygotowanym 
reprezentantkom SP-2 Sokółka, 
które wygrały aż trzy konkure- 
ncje. 

Ostatnia, jazda szybka, zako- 
ńczyła się triumfem przedstawi- 
cielek Gdańska (SP-35). Przyglą- 
dając się wynikom warto zwró- 
cić uwagę na fakt, że w ścisłej 
czołówce znalazło się sporo 
drużyn nie dysponujących sztu- 
cznym lodem. Szczególne więc 
brawa dla dziewcząt z Białostoc- 
czyzny, z Dolska, z Kielc. Do 
grona potęg dołączyły też re- 
prezentantki Nysy (SP-4), które 
już wielokrotnie startowały 
w ogólnopolskich finałach. 


Władek Tylka z Dzianisza zajął naskoczniwWi- 
śle ostatnie miejsce. Miał pecha; w obu próbach 
spóźnił odbicie i nie szybował zbyt daleko. Ale 
jako pierwszy pospieszył z gratulacjami do zwy- 
cięzcy konkursu, którym został Ludwik Hajnos 
z Podczerwonego koło Zakopanego. Ludwik po- 
kazał w Wiśle, że wie, do czego służą długie 
i szerokie „deski”. Swój sukces powtórzył także 
w Szczyrku. Tak więc był najlepszym skoczkiem 
igrzysk. Tuż za nim uplasował się Robert Loranc 
z Bystrej (SP-2), który wywalczył dwa srebrne 
medale. Jeden z sędziów orzekających, pan Julian 
Jawon, powiedział nam, że z tych chłopców mogą 
wyrosnąć wielkiej klasy zawodnicy. Obaj nie boją 
się nawet większych obiektów, demonstrują pięk- 
ny styl lotu i pewne lądowanie. 

Oba konkursy są przykładem, że wreszcie ma- 
my sporo chętnych do skakania. W Wiśle i Szczyr- 
ku zaprezentowało się prawie stu zawodników. 
Taka liczba młodych narciarskich szybowników 
nie pojawiła się dotąd na żadnych poprzednich 
ogólnopolskich zawodach dla uczniów szkół 
podstawowych. Dobry poziom wyszkolenia, jaki 
większość z nich prezentuje, pozwala z optymiz- 
mem patrzeć na przyszłość tej sportowej dyscy- 
pliny. 


Wyniki 


Skocznia w Wiśle: 1) Ludwik Hajnos (SP Pod- 
czerwone) — 184,4 pkt.; 2) Robert Loranc (SP-2 
Bystra) — 174,5; 3) Ludwik Marek (SSZ Szczyrk) — 
166,6; 4) Wacław Przybyła (SSZ Szczyrk) — 164,5; 5) 
Andrzej Bunda (SMS Zakopane) — 160,9; 6) Jacek 
Zuber (SP-2 Bystra) — 160,7. 

Skocznia w Szczyrku: 1) Ludwik Hajnos —204,4 
pkt.; 2) Robert Loranc — 203,1; 3) Andrzej Buda 
(SMS Zakopane) — 19,7; 4) Ludwik Marek (SSZ 
Szczyrk) — 189,0; 5) Jacek Zuber (SP-2 Bystra) — 
186,7; 6) Marek Bistyga (SP Buczkowiece) — 182,6. 


Nasz komentarz 





Przewaga tych zawodników 
nad pozostałymi konkurentami 
była bardzo wyraźna. Roman 
wygrał ponadto slalom zwykły 
i dzięki temu on okazał się alpe- 
jczykiem nr 1 igrzysk. Niektórzy 
trenerzy i zawodnicy narzekali 
na zbyt trudną trasę slalomu. 
I chyba mieli rację, skoro zawo- 
dów nie ukończyło aż dwu- 
dziestu czterech narciarzy, 
a dodatkowych ośmiu zdysk- 
walifikowano za ominięcie bra- 
mek. W efekcie tego sklasyfiko- 
wano jedynie ...trzynastu alpej- 
czyków. 

Sądzimy, że w przyszłości 
należy ustawiać bramki na mia- 
rę umiejętności startujących. 
Inaczej impreza nie ma wię- 
kszego sensu. 





Skocznia w Wiśle. Tu również walczono o medale XI OZIMS. Do wykonania takiej pró- 


by trzeba mieć nie tylko odwagę... 


Oto liderki Błękitnej Szafety — dziewczęta z sokólskiej szkoły nr 2 
i ich opiekunka, pani Jadwiga Krychniak 





Skład zwycięskiej drużyny: 
Joanna Hawryłko, Ewa Uściłko, 
Genowefa Kamińska, Helena 
Dominiak, Agnieszka Mackie- 
wicz i Sylwia Dyrcz. Trenerka: 
pani Jadwiga Krychniak. 


Wyniki 


Finał A: 1) SP-2 Sokółka — 
393,3 sek.; 2) SP-35 Gdańsk — 
400,3; 3) SP-13 Poznań — 402,3; 
4) SP-3 Sokółka — 403,5; 5) SP 
Dolsk — 419,8; 6) SP-31 Byd- 
goszcz — 424,0; 7) SP-1 Nowy 
Targ — 426,8; 8) SP-15 Kielce — 
432,1. ź 

Finał B: 9) SP-4 Nysa — 425,4; 
10) SP-36 Bytom — 427,6; 11) SP- 
10 Kraków — 430,0; 12) SP-46 
Łódź (1) — 431,8; 13) SP-46 Łódź 
(11) — 433,8; 14) SP Lubin — 470,0; 
15) SP-5 Siedlce — 473,4; 16) SP-3 
Wrocław — 510,7. 


NZec= po wielu latach 
przerwy igrzyska mamy za 
sobą. Zmagania w Cieszynie, 
Oświęcimiu, Szczyrku oraz Wiśle 
wykazały, że tego typu centralna 
impreza jest bardzo potrzebna i po- 
winna wejść na stałe do kalendarza 
sportowych -imprez. To przecież 
czasami jedyna okazja do wspólnej 
rywalizacji krajowej czołówki 
w wielu dyscyplinach i okazja do 
wyłowienia najbardziej utałento- 
wanych łyżwiarzy lub narciarzy. 
Igrzyska są też potężnym bodźcem 
do pracy w szkołach, których am- 
bicją jest wysłanie swoich repre- 
zentantów na _ ogólnopolskie 
zawody. 


iezwykle uważnie przygląda- 
liśmy się startującym w igrzy- 
skach sportowcom. Trzeba przy- 


znać, że pokazali oni wysoki po- 
ziom wyszkolenia. Ono zdecydo- 
wało głównie o zaciętości i wyso- 
kim poziomie poszczególnych 
konkurencji. Nas interesował 
zwłaszcza Złoty Krążek. Od nie- 
mal trzydziestu lat „Świat Mło- 
dych” patronuje tym zawodom, 
które, obok Błękitnej Sztafety, cie- 
szą się największym powodze- 
niem. Na lodowisku cieszyńskim 
nie widzieliśmy wiełu nowych ze- 
społów. Do igrzysk awansowały te 
szkolne drużyny, które od dawna 
zaliczane są do krajowych potenta- 
tów. Prym wiodły zwłaszcza zespo- 
ły posiadające sztuczne lodowiska, 
doskonały sprzęt i hokejowych pa- 
tronów. Wysoka lokata chłopców 
z sokólskiej szkoły numer 1 (tylko 
oni w gronie finalistów zdani są na 
łaskę zimy) stanowiła dla postron- 


nych obserwatorów spore zasko- 
czenie. Ale tylko dla postronnych; 
sokółczanie od paru już lat krzyżu- 
ją plany najlepszym i wcale nie 
mają zamiaru ustępować im z placu 
boju. Gratulując zdobywcom pu- 
charów nie wolno nam pominąć 
osiągnięć reprezentantów Wienia- 
wy, Kielc (trenowani przez pana 
Zbigniewa Stockiego chłopcy są 
obecni niemal na każdych ogólno- 
polskich finałach), Dolska czy Ja- 
nowic Wielkich. Jeszcze raz oka- 
zuje się, że jedyna droga do krajo- 
wej czołówki to mozolna praca. 


poro w Cieszynie dyskutowano 
o koniecznych zmianach regu- 
laminowych. Nie będziemy wda- 
wać się w szczegóły owych dyskus- 
ji, ale już. dziś warto pomyśleć 
© stworzeniu bardziej precyzyj- 


Teksty i zdjęcia 
Z. Przybyłowski 


nych przepisów. Chodzi tu o ujed- 
nolicenie startów w poszczegól- 
nych konkurencjach, o zlikwido- 
wanie zakazu odrywania hokejo- 
wego kija od lodu, (co powoduje, 
że zawodnicy jeżdżą bardzo 
usztywnieni), o obniżenie wieku 
uprawiających Złoty Krążek 
i Błękitną Sztafetę. Zdaniem wszy- 
stkich opiekunów drużyn obie dys- 
cypliny powinni uprawiać jedynie 
uczennice i uczniowie najwyżej 
klas V-VI. Dla starszych należało- 
by przewidzieć łyżwiarski wielobój 
(np. starty na dystansach 200, 400 
i 600 m). Uwagi te kierujemy pod 
adresem Zarządu Głównego SZS, 
który zawsze potrafił znaleźć wyj- 
ście z kłopotliwych sytuacji. 


na zakończenie chcielibyśmy 
podziękować organizatorom cie- 
szyńskich finałów za staranne 
przygotowanie i przeprowadzenie 
zawodów. Tego typu imprezę 
przeprowadzali po raz pierwszy. 
Ale jakże udanie. 


Porozmawiajmy 





o szkole 


TRZYDZIESTA 
PIERWSZA 
W KLASIE 


Szkoła zajmuje w Waszym życiu wiele 
miejsca. Jedni czują się w niej jak ryby w wo- 
dzie, dla innych jest prawdziwym pasmem 
udręki. jeszcze inni zachowują jakimś cu- 
dem obojętny do niej stosunek. 

W prasie ukazują się artykuły zawierające 
wiele krytycznych uwag pod adresem szko- 
ły, trafiają się też i takie, które biorą w obro- 
nę zarówno szkołę, jako instytucję, jak i jej 
nauczycieli. 

Jedni rodzice narzekają na tego partnera 
w wychowywaniu swoich dzieci, inni są 
z niego w pełni zadowoleni. 

O szkole nie mówić nie można. O szkołe 
mówić trzeba. 

„ŚM” rozmawia o niej, tym razem z grupą 
uczniów w różnym wieku, z różnych szkół 
większych i nieco mniejszych miast. : 





Anka (i kl. LO w Gdańsku): Lubię szkołę , bo 
spotykam się w niej z fajnymi ludźmi, z którymi 
można się powygłupiać. A to, że przy okazji cze- 
goś się w niej nauczę, jest jeszcze dodatkowym 
plusem. 

Kasia I (I kl. LO w Częstochowie): Ja też lubię 
moją szkołę i dobrze czuję się w mojej klasie. 
Nareszcie znalazłam w takiej, o jakiej zawsze 
marzyłam: każdy z nas ma prawo do własnego 
głosu, a jednocześnie jesteśmy bardzo zgrani. Ale 
to wszystko nie oznacza, że szkoła jest dla mnie 
głównie miejscem spotkań towarzyskich. To prze- 
de wszystkim miejsce pobierania wiedzy, na któ- 
rej bardzo mi zależy. 

Beata (Ill kl. ŁO w Katowicach): A ja chodzę do 
szkoły tylko dlatego, że wybieram się w przyszłoś- 
ci na studia. Muszę więc przebrnąć przez wiele 
przedmiotów, których nie lubię i nie uważam za 
potrzebne. Nie interesują mnie zupełnie, więc 
męczę się i dręczę, marnuję na nie mój czas, 
zamiast wykorzystywać go na pogłębianie wiedzy 
0 wybranym kierunku. 

To prawda, że powinno się mieć ogólną wiedzę 
z każdego przedmiotu, ale przecież te podstawy 
zdobywamy już w szkole podstawowej. A po- 
tem... Nie wszędzie są licea o klasach sprofilowa- 
nych. Albo akurat profile, które są, nie bardzo 
nam odpowiadają. Więc znów tłuczemy od nowa 
to samo, tyle że w szerszym zakresie. Na dodatek 
nie wszyscy nauczyciele potrafią dobrze nas 
uczyć. 

Dajmy na to nasza pani od matematyki. Nie 
podważę tego, że ma ona niezbędne wiadomości 
= skóńczyła przecież politechnikę. Ale jak mam 
zrozumieć i polubić matematykę, skoro pani stoi 
pod tablicą i ziewa rozdzierająco podczas wykła- 
du. I sprawia wrażenie, jakby ta matematyka była 
nieszczęściem jej życia. Albo profesorka od biolo- 
gii. Współczujemy jej, bo umarł jej mąż, a syn się 
rozwód, ale czy powinna z tego powodu wyży- 
wać się na nas?! | stawiać, jak wielu innych nau- 
czycieli, oceny w zależności od humoru, a bynaj- 
mniej nie od poziomu naszych wiadomości. 

Kasia 1: Mamy i my nauczycielkę, która zaczą- 
wszy swój wykład, po chwili przerywa go nagle, 
aby... przeglądać się w lusterku lub wykonywać 
inne, równie „niezbędne” czynności. Chyba zu- 
pełnie nie lubi swojej pracy. 

Asia (kl. VII szk. podst. w Ostrołęce): Odrębny 
temat to nauczyciele świeżo po studiach, Mamy 
taką panią od rosyjskiego. Postanowiła chyba za 
wszelką cenę podciągnąć nas do poziomu uni- 
wersyteckiego. Swoje lekcje zaczyna od krytyko- 
wania poprzednich nauczycieli tego przedmiotu 
i od utyskiwania na nasz poziom. A potem robi 


nam zaliczenia i egzaminy po lekcjach. I jeszcze 


egzamin końcowy. Jeśli ktoś dostanie na nim 
Piątkę, to choćby przez cały rok miał dwóje, 
otrzymuje na koniec czwórkę. Czy to sprawie- 
dliwe?! 

Beata: Nie widzę tu żadnej niesprawiedliwości, 
bo nie wierzę, żeby można było nauczyć się 
języka — słówek, gramatyki, zasad pisowni iwymo- 
wy — na piątkę jedynie przez kilka ostatnich dni 
czy nawet tygodni roku szkolnego. Wolałabym 
więc sto razy mieć taką nauczycielkę jak ta wasza, 
niż noją rusycystkę, akurat też świeżo po stu- 
diach, która módli się, żeby lekcje jak najszybciej 
się skończyły. I to lekcje, podczas których kom- 
pletnie nic nie robimy, bo na początku nam po- 
puściła i teraz nie może dać sobie rady z nami. 

Asia: Nauczyciel w żadnym wypadku nie powi- 
nien sobie pozwalać na poufałość z uczniami. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 5 
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Wi w marzeniach budu- 
jemy „błękitne zamki” - śni- 
my o niezwykłych przygodach, cu- 
downych prezentach, o szczęśli- 
wym losie na loterii lub o księciu 
z bajki. Inne są marzenia chłopa- 
ków, a inne dziewcząt. Na ogół, 
niestety, okazuje się, że te „błękit- 
ne zamki” stawiane są... na lodzie. 
Natomiast nigdy się tak nie dzieje 


"w wypadku bohaterów powieści 


kanadyjskiej pisarki _ urodzonej 
w końcu ubiegłego wieku — Lucy 
Maud Montgomery. 

Większości naszych czytelniczek 
nazwisko tej pisarki jest świetnie 
znane — oczywiście dzięki „Ani 
z Zielonego Wzgórza” i sześciu dal- 
szym powieściom z tego cyklu, 
składającym się w piękną rodzinną 
sagę. 

Po raz, pierwszy polscy czytelnicy 
poznali „Anię...”" w 1912 r.= czyli już 
prababcie wylewały morze łez i za- 
śmiewały się do utraty tchu, pochła- 
niając strony tej powieści. Ta, a tak- 
że i inne książki Lucy Maud Mont- 
gomery były bardzo popularne 
w Polsce w dwudziestoleciu mię- 
dzywojennym. Wydano ich wtedy 
wiele — między innymi w 41926 r. 
właśnie „Błękitny Zamek”. Na pod- 
stawie tej edycji w „Naszej Księgar- 
ni” opracowano nowe wydanie po- 
wieści, które trafiło obecnie do na- 
szych rąk. 

Ta książka będzie się podobała 
współczesnym dziewczynom nie 
mniej niż nastolatkom sprzed 60 lat. 
A także i chłopcom, szczególnie 
tym o subtelnych, wrażliwych natu- 
rach, tym którzy tłamszą w sobie 
rozmaite niepokoje i kompleksy. 
Jest to bowiem „pigułka optymiz- 
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mu” dla wszystkich. Dla tych, któ- 
rzy mają brzydki nos, dla tych, któ- 
rym nie podoba się własne imię 
i nazwisko, dla tych, którzy przeżyli 
miłosny zawód i dla tych nawet, 
których często łamie w kościach, bo 
i.. prawdziwe pigułki grają w tej 
opowieści niepoślednią rolę. 

Główną bohaterką książki jest Jo- 
anna, początkowo postać nijaka 
z wyglądu i charakteru. Dopóki 
trzymana jest pod kloszem przez 
swoją straszną, mieszczańską ro- 
dzinę, nic się w jej życiu nie zmie- 
nia. Ale pewnego dnia padła brze- 
mienna w skutki, lekarska diagno- 
za... A później pojawia się bardzo 
tajemniczy, męski bohater tej „po- 
wieści z łezką i uśmiechem”. Ale 
nie będziemy zdradzać czytelni- 
kom dalszego ciągu. 

Choć akcja książki biegnie w in- 
nych niż współczesne czasach, bo 
w początkach wieku, jest to jednak 
historia aktualna — dotyczy bowiem 
sfery przeżyć i uczuć, które się nie 
zmieniają. A że ten opisany świat 
wydaje się nam nieco staromodny -— 
nie szkodzi. Ma wdzięk klejnotu 
w starej oprawie, czy — jak wolicie — 
stylowego mebelka, który wcale by 
nie raził w Waszym pokoju, wśród 
prostych, nowoczesnych regałów. 

Życzymy więc, by udało się Wam 
złowić w księgarni „Błękitny Za- 
mek” i wstawić go na półkę z ulu- 
bionymi książkami — bo z pewnoś- 
cią tam właśnie * znajdzie swe 


miejsce. (eb) Repr. M. Szymański 


Lucy Maud Montgomery — „Błękitny 
Zamek”, Instytut Wydawniczy „Nasza 
Księgarnia", Warszawa 1985, s. 158, 
cena 120 zł. 


„Świat Młodych” rozmawia 


Niżw start w Himalajach 
nie zniechęcił Cię jednak... 

— Nie. W 1978 roku wszedłem 
na najwyższy szczyt Hindukuszu — 
na Tirich Mir, a w rok później pod- 
czas wyprawy zorganizowanej 
przez Gliwicki Klub Wysokogórski 
na czwarty co do wysokości szczyt 
świata — Lhotse. Był to mój pierw- 
szy ośmiotysięcznik, na który we- 
szliśmy wspólnie z Andrzejem Czo- 
kiem bez użycia aparatów tleno- 
wych. Byliśmy pierwszymi Polaka- 
mi, którzy rozpoczęli dochodzenie 
bez tlenu na tych wysokościach. 


— Było to osiągnięcie w historii 
polskiego himalaizmu. 

— Może i tak. Dla mnie istotniej- 
sze było, że udało się pokonać ba- 
rierę naszych fizycznych i psychicz- 
nych możliwości. 


— Wszedłeś w Himalaje od razu, 
„mocnym uderzeniem”. 

— Czy ja wiem, czy było to takie 
„mocne uderzenie”? Po prostu 
spełniły się moje młodzieńcze ma- 
rzenia. Zacząłem wspinać się 
w najwyższych górach świata. 

W pół roku po zdobyciu Lhotse 
stanąłem na wierzchołku najwyż- 
szej góry świata — na Mount Eve- 
reście. W następnych latach wsze- 
dłem samotnie na Makalu, a póź- 
niej na kolejne ośmiotysięczniki: 
na Broad Peak w Karakorum, na 


Gashebrum II, na Hidden Peak. po- 


nownie na Broad Peak. 

Rok 1985 był dla mnie wyjątko- 
wo udany. Podczas jednego zimo- 
wego sezonu wszedłem na Cho 
Qyu i na Dhaulagiri, następnie na 
Nanga Parbat, której byłem „dłuż- 
nikiem” od 1977 roku i na szczyt 
której poprowadziliśmy dziewiczą 
drogę filarem wschodnim. Zato na 
Lhotse spotkał nas „zimny prysz- 
nic”. Próba wejścia południową 
ścianą na szczyt nie przyniosła 
spodziewanego rezultatu. Nie po- 
wiodło się to dotychczas nikomu 
i południowa ściana Lhotse dalej 
czeka na swoich zdobywców. Wej- 
ściem z Krzysztofem Wielickim na 
Kanczendzangę zakończyłem se- 
zon w Himalajach. 


— Twoi młodsi koledzy twier- 
dzą, że nie sposób związać się z to- 
bą liną, bo potrafisz tak dużo, że to 
ich tremuje... 


- To jakieś nieporozumienie. 
Zapytaj jednego z najmłodszych 
członków Harcerskiego Klubu Ta- 





z prof. Aleksandrem Krawczukiem 





Od styczniowego Kongresu Intelektualistów w Obronie Pokojo- 
wej Przyszłości Świata minęło już kilka tygodni. Upływ czasu, 
zacierając szczegóły, wydobywa głębszy sens działań na rzecz 
pokoju, czynionych przez ludzi dobrej woli. Poprosiliśmy prof. 
Aleksandra Krawczuka (przedstawiać nie trzeba), by podzielił się 
z nami pokongresowymi refleksjami. Przypominamy — rok 1986 jest 
Międzynarodowym Rokiem Pokoju. 





ternickiego — Artura Hajzera, który 
był niedawno ze mną w Himala- 
jach, czy nie związałby się ze mną 
liną. 

Polska czołówka  himalajska 
wcale nie jest taka mała. Jeśli ktoś 
twierdzi, że jestem najlepszym pol- 
skim himalaistą, bo zdobyłem aż 
dziesięć ośmiotysięczników to od- 
powiadam, że te najwyższe góry 
nie składają się wyłącznie ze szczy- 
tów ośmiotysięcznych. 

- Zgoda, ale Ty wspinasz się 
właśnie na te najwyższe ośmioty- 
sięczne szczyty. Zdobyłeś już dzie- 
sięć, a o ile wiemy, chcesz wejść 
na wszystkie, czyli zostały ci jesz- 
cze cztery. 

— Człowiek obdarzony ambicją 
i podejmujący się działalności 
sportowej w wysokich górach chce 
osiągnąć jak najwięcej. To „naj” 
jest niezwykle istotne na drodze do 
celu: przejść dany dystans w jak 
najkrótszym czasie, wspiąć się na 
jak największą liczbę szczytów, po- 
konać jak najwięcej nowych dróg... 
Ja zdecydowałem się zdobyć naj- 
wyższe szczyty Ziemi. Nigdy nie 
potrafiłem się ograniczać. Jeśli się 
na coś zdecydowałem, to zmierza- 
łem do celu idąc na całość. — 
Zdrowie mi dopisuje, kondycja tak- 
że -— więc staram się zaspokoić 
swoje ambicje. 

— Wspinałeś się z najlepszymi — 
z Andrzejem Czokiem, Wojcie- 
chem Kurtyką, Krzysztofem Wie- 
lickim, Andrzejem Heinrichem... 

— Do wielkich rozdziałów moje- 
go wspinania należy okres chodze- 
nia .z Andrzejem Czokiem. Z nim 
wchodziłem w Himalaje, znim zdo- 
byłem Lhotse — mój pierwszy 
ośmiotysięcznik, z nim również by- 
łem na Mount Evereście i Dhaula- 
giri. Ten czas spędzony razem 
w górach liczy się podwójnie, 
a może nawet potrójnie. Wyprawy 
trwają krótko — miesiąc, dwa, ale 
moc przyjaźni na nich zawiązanych 
nie ma sobie równych. 


— Powiedziałeś kiedyś, że:zdo- 
bywając taki niebosiężny ośmio- 
tysięcznik w zasadzie nie myślisz 
o niczym. Pragniesz tylko wejść 
i zejść. 

— Bo i tak jest w istocie. Płuca 
pracują jak miechy kowalskie, zda- 
je ci się, że serce wyskoczy zpiersi. 
Człowiek zaciska zęby i idzie w gó- 
rę, często resztką woli. Idzie, by 
dojść, by przezwyciężyć swoją sła- 


bość, by zdobyć szczyt, a resztką 
pozostałej świadomości stara się 
odgadnąć chwilę, kiedy trzeba bę- 
dzie schodzić. 

— Kilka lat temu lekarze złapali- 
by się za głowy, gdyby usłyszeli, 
że jakiś szaleniec wszedł na wyso- 
kość ośmiu tysięcy metrów bez 
użycia butli z tlenem. Okazuje się, 
że jest to możliwe. 


= Oczywiście, że można, nawet 
wbrew medycznym teoriom. Kie- 
dy zaczynałem się wspinać, sądzo- 
no, że powyżej siemiu tysięcy me- 
trów można przeżyć maksimum 
cztery noce. Teraz okazuje się, że 
organizm ludzki jest znacznie sil- 
niejszy i odporniejszy, że człowiek 
może aklimatyzować się w o wiele 
gorszych warunkach, nawet na 
wysokości ośmiu tysięcy metrów. 
Kiedyś niepodobieństwem było 
wspinanie się w Himalajach bez 
aparatów tlenowych. Dzisiaj jestto 
już niemal regułą. Człowiek ustawił 
poprzeczkę wyżej i wciąż podnosi 
ją w górę. 

— Od samego początku cho- 
dzisz bez tlenu. Czy starasz się 
dorównać Reinholdowi Messne- 
rowi, który nie dość, że pierwszy 
zrzucił aparat tlenowy, to w do- 
datku zdobył już 12 ośmiotysięcz- 
ników? 

- Messner rzeczywiście jako 
pierwszy wszedł na Mount Everest 
bez tlenu, ale Polacy nie powinni 
mieć kompleksów, tak w stosunku 
do Messnera, jak i do innych świa- 
towej renomy wspinaczy. To właś- 
nie dzięki Andrzejowi Zawadzie 
chodzimy zimą po Himalajach. 
Rząd Nepalu przez dwa lata zwle- 

kał z wyrażeniem zgody nazimowe 
wejście na Czomolungmę. Polacy 
w Himalajach poprowadzili bardzo 
wiele nowych dróg. To wszystko 
ma kolosalne znaczenie dla naszej 
pozycji w - międzynarodowym 
świecie himalajskim. 

— Mówią, żejesteś człowiekiem 
niezniszczalnym, że praktycznie 
niczego się nie boisz. 


- To nieprawda. Do niedawna 
uważałem za niezniszczalnego An- 
drzeja Czoka, który zmarł podczas 
ostatniej naszej wyprawy na Kan- 
czendzangę. A strach? Ten, kto go 
nie odczuwa — nie może być alpi- 
nistą. Człowiek uprawiający ten 
sport musi przede wszystkim prze- 
widywać i kalkulować na zimno, co 





KUKUCZKĄ 
(Cz. I) 


mu się będzie bardziej opłacało. 
Brawura, niepotrzebne ryzyko 
zmniejszają szanse po pierwsze na 
zwycięstwo, po drugie na szczęśli- 
wy powrót. 

— W jaki sposób honoruje się 
czołowych przedstawicieli dyscy- 
pliny, którą uprawiasz? 

— Zdziwisz się zapewne, ale po- 
za dowodami sympatii i życzliwoś- 
ci ze strony najbliższych, przyjaciół 
i znajomych nie spływają na nas 
żadne szczególne zaszczyty. 

= Czy alpinizm jest popularny 
w naszym kraju? 

— Niestety, nie. Prasa w Polsce 
pisze o nas wyłącznie wtedy, gdy 
wrócimy z wyprawy z jakimś zna- 
cznym sukcesem. Zupełnie inaczej 
jest gdzie indziej. Nie należymy do 

spoi$Żowej elity i nigdy nie osiąga- 
my takiej popularności, jaką mają 
np. piłkarze. 

=="*Wyprawy w  Himałaje są 
ogromnie kosztowne. Skąd bie- 
fzeszna to pieniądze? 

= Częściowo sam wypracowu- 
ję. Podejmuję się nieźle płatnych 
fubót wysokościowych, których 
praktycznie nikt poza alpinistami 
nie jest w stanie wykonać. Poza 
tym moje wyprawy dotuje klub 
i WKKFIT. 

— Jakie są Twoje najbliższe 
płany? 

— Przygotowuję się do kolejnej 
wyprawy, tym razem na drugi co 
do wysokości szczyt Świata — na 
K-2. Myślę, że może i tam uda mi 
się poprowadzić nową drogę. 


- Życzymy Ci*tego z całego 
serca. 





Rozmawiał: 
KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 





Fot. Jerzy Kukuczka 


— Panie Profesorze, czy spotykanie się 
ludzi na zjazdach i kongresach poświęco- 
nych pokojowi - ma w ogóle sens? 

— Rzeczywiście, wielu zastanawia się 
nad tym. To pytanie nasuwa sięsamo. Bo 
proszę — oto zjedzie się dwustu czy trzystu 
panów, radzą, powtarzają prawdy oczy- 
wiste, później się wszyscy godzą ze sobą, 
wreszcie się rozjeżdżają. | jakie są tego 
radzenia praktyczne efekty? Prawdę mó- 
wiąc te wątpliwości były i moim udzia- 
łem, dopóki kilka miesięcy temu nie wpa- 
dła mi w ręce książka amerykańskiej au- 
torki — Barbary Tuchman pt. „Dumnawie- 
ża”. (Na marginesie — pani Tuchman zna- 
na jest polskiemu czytelnikowi z książki 
„Salwy Sierpniowe", gdzie w znakomity 
sposób ukazuje pierwszy miesiąc Wielkiej 
Wojny, nazwanej później przez history- 
ków I wojną światową). „Dumna wieża” 
zaś traktuje o sytuacji w Europie przed jej 
wybuchem. Otóż B. Tuchman we wstępie 


do tej książki pisze mniej więcej tak: Przy- 
stępowałam do zbierania materiałów 
w tym przeświadczeniu, jakie włada wyo- 
braźnią ogółu, że wojnę rozpętali wyłącz- 
„nie głupi politycy do spółki z jeszcze głup- 


szymi generałami, zaś normalni ludzie — 
jak to ludzie — chcieli pokoju, bo żyło im 
się wcale dobrze. | dalej pisze: nagle, 
z niewiarygodnym dla mnie samej przera- 
żeniem stwierdziłam, że wszyscy w Euro- 
pie chcieli wojny. Całe społeczeństwa żą- 
dały wojny, zaś generałowie i politycy byli 
właściwie niewolnikami żądania mas. 


— Słowem, nie było atmosfery dla ta- 
kich pokojowych kongresów; jak ten wa- 
rszawski? 

— Nie było. A szkoda... Gdyby wówczas 
grono inteligentnych jednak ludzi, na 
ogół szanowanych i znanych w różnych 
krajach, ludzi, którzy coś sobą reprezentu- 
ją, zatem — opiniotwórczych, więc gdyby 
głosy takich ludzi rozległy się przed I woj- 
ną światową z żądaniem pokoju, może 
sprawy potoczyłyby się inaczej? 


— Był przecież ruch pacyfistyczny... 

— Tak, ale nie traktowano go poważnie. 
Był niemal-śmieszny: bo to kilku — za 
przeproszeniem — bzików się zebrało, 
ogarniętych taką ideą, żeby wojny nie 
było, żeby się rozbroić absolutnie, do na- 
ga niemal — i wówczas miało być dobrze. 


Nie, takie hasła nie znajdowały posłuchu 
w ówczesnym społeczeństwie. Za pacy- 
fistami nie stały prawie żadne poważne 
nazwiska i instytucje. Był to więc raczej 
margines. 

Na tle owego historycznego doświad- 
czenia z początków naszego wieku, zowej 
belle epoque — odnalaztem sens Kongre- 
su, który niby powiela prawdy oczywiste. 

— Dzisiaj nastroje są inne... 

— To prawda, dziś ludzie się tego nie 
wstydzą, że chcą pokoju. Owszem, na- 
stroje prowojenne są niepopularne i spo- 
łecznie dezaprobowane. Niech mi pano- 
wie pokażą polityka, który by mówił, że 
dąży. do wojny, że widzi w niej jakieś 
rozwiązanie. 

— Powiedział Pan Profesor, że kongre- 
sy takie powielają prawdy oczywiste. 
Może jednak coś było dła Pana zaskocze- 
niem? Może było coś niebanalnego? 

— Tak. Otóż my w Europie rozpatruje- 
my problemy pokgiu yx kontekście roz- 
brojenia, zagrożenia nuklearnego, relacji 
Wschód-Zachód. Tymczasem, zwłaszcza 
w wypowiedziach tczestników z innych 


kontynentów, dominowało przeświad- 
czenie, że najważniejszym problemem lu- 
SE jest głód. Głód, głód i jeszcze raz 


Kiedy się mówi o tym tutaj, to nikt się 
specjalnie nie przejmuje, albowiem bia- 
damy na nasz kryzys, ale od kilkudziesię- 
ciu lat nikt przecież prawdziwego głodu 
nie doznaje, Mogą być ludzie, którzy uwa- 
żają, że przydałoby się więcej mięsa, cze- 
kolady, są ludzie, którzy twierdzą że bra- 
kuje nam owoców południowych, ludzie 
twierdzący, że jesteśmy niedożywieni... 
To wszystko można zrozumieć. Ale to nie 
jest głód. Głód, o jakim mówiono na Kon- 
gresie — kiedy matka widzi, jak jej dziecko 
umiera, a ona nie ma dosłownie kropli 
mleka, nie ma nic, co można by mu dać — 
w tej części świata się nie zdarza. 

Okazuje się że podłożem wojny mogą 
być nie tylko zbrojenia i sprawy politycz- 
ne, ale także zwykły głód, rozpacz ludzka... 

Również zagrożeniem jest głupota lu- 
dzka. Na naszej planecie pod koniec XX 
wieku znaleźliśmy się w takiej sytuacji: 
żyją obok siebie ludzie o wyrafinowanej 
inteligencji i ludzie o mentalności jaski- 


LAJONIE 


n wschodnim na Nanga Parbat — (lipiec 1985) 









W bazie przed atakiem na Lhotse — (wrzesień 1979) 





niowca. Bieda w tym, że to ci jaskiniowcy 
mają niejednokrotnie najnowocześniej- 
szą broń. A jak temu zaradzić, kiedy jaski- 
niowiec wyłazi i potrząsa bombką? 

— Jednak to zagrożenie ze strony, jak 
Pan powiada, jaskiniowców, nie wydaje 


doprowadzić do wojny. W końcu jaski- 


się nie rozwodzić, przypomnę tylko fana- 
tyzm religijny panujący w Iranie. Przecież 
ma on wymiar państwowy! I powie ktoś: 
zgoda, ale to się może zdarzać gdzieś 
daleko, w społeczeństwach ciemnych, pe- 
ryferyjnych, zacofanych. No to proszę so- 
bie przypomnieć ów przypadek zbiorowe- 
go samobójstwa ludzi ogarniętych psy- 
chozą religijną, opętanych majakami czło- 
wieka niewątpliwie szalonego. Pamięta- 
cie panowie to szalone, rytualne samo- 
bójstwo z Gujany? Ci ludzie ze Stanów 
Zjednoczonych dali się opętać, to grozi 
każdemu. | takich przykładów mógłbym 
bardzo wiele przytaczać. 


— Czy Pańskie refleksje nie dadzą się 


streścić w ten sposób, że nasze spojrze- 
nie na sprawy świata grzeszy europocen- 
tryzmem? 

— Oczywiście, że tak, i gorzej jeszcze, bo 
polonocentryzmem. Nasze  społeczeńs- 
two jest zapatrzone tylko w siebie. Niby 
każdy naród ma prawo i obowiązek trosz- 
czyć się przede wszystkim o siebie, to 
prawda, ale to, że my w Polsce w ogóle 
nie myślimy o pładze głodu, ciemnoty, 
niewykształcenia, że nie myślimy w kate- 
goriach globalnych — jest przerażające! 
Nie dostrzegamy problemu ciągłego 
schodzenia w dół ludów półkuli południo- 
wej. 

Owszem, wiedzą o tym ludzie z krę- 
gów uniwersyteckich, z wyższym wy- 
kształceniem, natomiast w szerokiej świa- 
domości społecznej ten problem kom- 
pletnie nie istnieje. Wszędzie jest dobrze, 
poza Polską — takie jest przeświadczenie 
mnóstwa ludzi. A jeśli pojawią się na ten 
temat wiadomości w telewizji czy prasie, 
to od razu ci i owi głoszą, że to jest 
propaganda rządowa, by odwrócić uwa- 
gę od naszych problemów. 


— Panie Profesorze, zo zn zł za 


mieli jakąś receptę na pokój? 

— Panowie zapewne wiedzą, że taką 
skuteczną metodę, żeby świat rozbroić 
i żeby wojen nie było, wymyślili Grecy. 
Autorem tego pomysłu jest sławny kome- 
diopisarz Arystofanes, który pokazał, jak 
się to dziać powinno: toczy się wielka 


wojna pomiędzy Atenami i Spartą i wre- 
szcie znużone tą długą wojną kobiety po 
obu stronach postanawiają, że wezmą 
sprawę w swoje ręce i załatwią ją w prosty 
sposób. Odmówią wszystkie solidarnie, 
żony i nie-żony, jakichkolwiek posług 
swoim mężczyznom. Tego, co niby należy 
normalnie do obowiązków kobiet. Męż- 
czyźni prędzej czy później muszą wobec 
tej broni kobiecej skapitulować. I nastaje 
prawdziwy pokój. 

Mówię to, oczywiście, żartem, cho- 
ciaż... Kiedy roz.nawialiśmy o tym w dość 
licznym gronie, zwróciłem uwagę, iż to 
jest dziś absolutnie niemożliwe do zreali- 
zowania, gdyż kobiety nie są solidarne, 
zawsze by się któraś wyłamała —'czy to 
z litości, czy to ze zwykłej słabości nie- 
wieściej. Wówczas jedna z pań zwróciła 
uwagę: na nic ten pomysł w dzisiejszych 
czasach, bo mężczyźni są kompletnie 
zniewieściali. 

— Sic transit gloria sexus masculi...* 

— Skoro sobie Panowie życzą... 


Rozmawiali: 
MAREK DZIDUSZKO 
JAN ORGELBRAND 


Fot. CAF 





* Tak przemija chwała płci męskiej! 
trawestacja znanej sentencji łacińskiej: 
sic transit gloria mundi — tak przemija 
chwała świata 
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Anka: Ejże! Kiedy wybieramy się z naszą profe- 
sorką na rajd, mówimy do niej po imieniu. Kiedy 
rajd się kończy, znów jest dla nas panią profesor. 
1 to wszystko jakoś jest w porządku. 

Beata: No bo nauczyciele są po prostu różni. 
Jednym wyraźnie sprawia przyjemność nawetwy- 
zywanie nas, inni są cudowni. Na przykład nasz 
profesor historii. Strasznie wymaga, wręcz nas 
gnębi, na punkcie historii ma totalnego świra. 
Nikomu nie przepuści. A my za nim przepadamy! 
Bo wszystko fnożna mu powiedzieć, bo potrafi 
uszanować nasze zdanie, nawet jeśli różni się od 
jego punktu widzenia, bo przy ocenie odpowie- 
dzi nie zwraca najmniejszej uwagi np. na to, jak 
ktoś jest ubrany, a sądzi człowieka jedynie po 
poziomie jego wiedzy. Nawet gdybym miała z his- 
torii dwóję na półrocze, wiedziałabym dokładnie 
za co ją mam i ani przez moment nie wątpiłabym, 
że to tylko i wyłącznie moja wina. 

Kasia I: My tak szanujemy naszą polonistkę. Za 
jej ogromną wiedzę. Kiedy ma do nas jakieś prete- 
nsje — są one w pełni uzasadnione. Kiedy nawet na 
nas krzyczy — krzyczy mądrze. 

Anka: Niektórych przedmiotów uczymy się tyl- 
ko dlatego, by nie robić zawodu ulubionemu 
nauczycielowi. Na początku roku dostałam kilka 
czwórek z historii, więc spoczęłam na laurach, 
a potem zaczęłam nawet zjeżdżać w dół. Zauwa- 
żyłam, że nauczyciel jest bardzo zawiedziony, 
ponieważ więcej się po mnie spodziewał. Bardzo 
go lubię, więc zrobiło mi się głupio i wzięłam się 
w garść. 

Piotrek (Il kl. LO w Warszawie): Najlepiej kiedy 
nauczyciele są oryginalni. Dyrektor powinien 
specjalnie ich dobierać, tak by powstało barwne 
grono ludzi, którzy jeszcze na dodatek nie pracują 
tzw. metodą paznokciową („przeczytajcie sobie 
dzieci odtąd dotąd”), a raczej metodą powiąza- 
nych z tematem wolnych skojarzeń, ba, nawet 
anegdotek. 

Kasia II (Il kl. LO w Katowicach): U nasw szkole 
przeprowadzono wśród wszystkich uczniów an- 
kietę na temat: „Jakie cechy nauczyciela uważasz 
za najbardziej pożądane?”. Wyobraźcie sobie, że 
na pierwszym miejscu znalazły się tolerancja (po- 
nad 50%) i wyrozumiałość (ok. 30%). Natomiast 
inteligencja zdobyła 8%, a wiedza jedynie 2%. 

„ŚM”': A za co wy najbardziej cenicie waszych 
profesorów? 

Kasia 1: Za to, że potrafią z nami rozmawiać. 





Anka: ...że traktują nas jak partnerów, a nie jak 
dzieci... 
Beata: ...że nie narzucają nam swojego zdania, 





a doceniają nasze, nawet jeśli z nim polemizują. 

Asia: ...że umiejętnie przekazują nam swoją 
wiedzę, że potrafią poszukać i znaleźć coś dobre- 
go w „najgorszym” z nas. 

Anka: Za ich indywidualność w ogóle, a nie 
tylko to, jacy są w szkole. 

Piotrek: Za to, że kiedy w klasie jest 30 osób, 
nasza wychowawczyni jest trzydziestą pierwszą. 

Kasia H: jesteśmy zaś przeciwko obłudzie, 
zawodowemu skrzywieniu niektórych belfrów. 

Anka: A ja proponowałabym spojrzeć na 
„złych” nauczycieli jak na ludzi mających proble- 
my, którzy być może są zagubieni wśród nas, 
którzy nawet się nas boją. Bo my potrafimy być 
bardzo okrutni. Zniszczyć wszystko. Wykorzystać 
każdą słabość. I dlatego nie dają sobie z nami rady 
ci, którzy wyobrażali sobie zawód nauczyciela 
jako pasmo szczęścia z uroczymi dzieciaczkami. 

„ŚM”: A więc przestrzegalibyście początkują- 
cych nauczycieli: „„Uważajcie, wchodzicie w pa- 
szczę twa, ostrożnie, nie miejcie złudzeń”? 

Anka: W każdym razie poradzilibyśmy im, aby 
na początku odpowiednio nas sobie ustawili, 
a potem dopiero popuszczali. 

Pioterk: Nauczyciel powinien być silną osobo- 
wością. 

Anka: Bo takich się boimy. Mają autorytet. 

Kasia Il : Strach, a autorytet to są dwie różne 
sprawy. Mogę się kogoś bać, co wcale nie ozna- 
cza, że jest on dla mnie autorytetem. Bo autorytet 
tworzą dopiero te cechy, które przed chwiłą po- 
daliśmy. 

Piotrek: Autorytet oparty na strachu jest pozor- 
ny, kończy się wraz ze zniknięciem strachu. Auto- 
rytet prawdziwy opiera się na zrozumieniu i zau- 
faniu; kiedy ufamy nauczycielowi, że to co czyni, 
czyni słusznie i dobrze. 

Anka: Nawet jeśli czasem się myli, do czego 
powinien umieć się przyznać. Wielu z nich zaś do 
błędów w żaden sposób przyznać się nie potrafi. 

Krzysiek (kl. VIl szk. podst. w Warszawie): 
Możewreszcie pozwolicie i mnie powiedzieć co 
myślę na temat szkoły w ogóle. jest ona dla mnie 
źródłem, z którego czerpię wiedzę. Źródłem 
przystępnym. Gdybym miał jakieś inne możliwoś- 
Ci -,na przykład mały „biokomputerek”, z którego 
ciągnąłbym informacje do oporu — szkołę zdecy- 
dowanie bym zostawił. Bo niepotrzebna mi jest 
także do tego, by być z ludźmi. Ludzie mogą być 
wokół mnie i bez szkoły. A nauczyciele? Są tacy, 
których cenię, tacy, których lubię i tacy których 
znoszę. I tyle. 

„ŚM*: 1 tyle?! Nauczyciel jedynie jako ma- 
szynka do przekazywania wiadomości, wtłaczania 
wiedzy?! 


Rozmawiała: EWA KOSIŃSKA 


WECE 


trażacy z Chorzowa i Ka- 

towic posiadają u 
w świecie podnośi 
przeprowadzania pożarni- 
czych akcji ratowniczych 
w wieżowcach i instalacjach 
wysokościowych. 

Maksymalny wysięg pod- 
nośnika z koszem ratowni- 
czym wynosi 50 m. Jest to 
wysokość 18 piętra! Takich 
urządzeń jest w Europie tyl- 
ko kilka. Fińska firma BRON- 
TO SKYLIFT produkuje ich 
załedwie 5 sztuk rocznie. 
Przy obecnym stanie techni- 
ki, skonstruowanie podnoś- 
nika o znacznie większym 
zasięgu nie stanowi proble- 
mu, a jednak jest to najwię- 
kszy podnośnik na świecie. 
Trudność polega bowiem na 
maksymalnym zmniejszeniu 
wymiarów podnośnika, tak 
by mógł być dopuszczony 
do normalnego ruchu dro- 
gowego, dojechać do często 
trudno dostępnych miejsc 


czy zmieścić się pod mos- 
tem lub trakcyjną linią tram- 
wajową. 

Wymiary podnośnika wy- 
noszą: długość 14 metrów, 
szerokość 2,5 metra, wyso- 
kość 3,9 metra. 

Kosz ratowniczy wyposa- 
żony jest w działko wodne 
o wydajności 2400 1/min, 
a osłona z mgły wodnej za- 
bezpiecza ratowników 
przed działaniem wysokich 
temperatur. 

Poza typowymi akcjami 
ratowniczymi wysięgnik 
używany jest do różnych 
prac przemysłowych, wszę- 
dzie tam, gdzie zbudowanie 
kosztownego rusztowania 
trwałoby bardzo długo, a sa- 
mą pracę można wykonać 
w parę godzin. Np. w przy- 
padku założenia łaty na ko- 
min wysokościowy... 


Fot. i tekst 
ZBIGNIEW BISANZ 


DO BIEGU, GOTOWI...! 


Ż”% żartami i kpiny z diety 
odchudzającej kpinami (to 
było tydzień temu), ale — fakt 
jest faktem. Wiosna to pora ro- 
ku najśliczniejsza i najbardziej 
urocza, a jednocześnie — pa- 
skudna. Bo staje człowiek przed 
lustrem i wręcz obrzydzenie go 
brać zaczyna. Włosy matowe, 
cera szara, oczy zapadnięte, 
a figura też jakaś nie taka jak 
pod koniec. ubiegłorocznych 
wakacji letnich. samopoczucie 
też wcale nie najbardziej sko- 
wronkowe zresztą — człowiek 
senny jest, ociężały, nic mu się 
nie chce i ciągle jest zmęczony. 

Wszystko to są normalne 
skutki zimowego, najkrócej 
mówiąc, niedotlenienia i nie- 
dowitaminizowania. Odczuwa 
je każdy, ale nastolatka, która 
przy tym intensywnie się rozwi- 
ja, a więc jej organizm wykonu- 
je szczególnie ciężką pracę, od- 
czuwa je jeszcze mocniej. Zau- 
ważyłyście to zresztą na pewno 
same. Właśnie teraz najgorzej 
idzie nauka, właśnie teraz najła- 
twiej jest złapać kiepski sto- 
pień, właśnie teraz odrabia się 
lekcje byle jak, a czasami nawet 
— wcale. 

A przecież niedługo koniec 
roku szkolnego... 

To tzw. osłabienie wiosenne 
za miesiąc, dwa minie najpraw- 
dopodobniej samo. Ale komu 
zależy naprawdę na zdrowiu, 
urodzie i... dobrych stopniach, 
powinien zadziałać, aby nie 
trwało zbyt długo. Szkoda prze- 
cież tych wiosennych tygodni, 
prawda?! 

Recepta jest prosta — tlen 
i witaminy, czyli dużo ruchu na 
świeżym powietrzu oraz dieta 


bogata w mleko i różne ziele- 
niny. 

Co do tego pierwszego — każ- 
da wolna chwila powinna być 


* wykorzystana na spacery, pie- 


sze wycieczki, jazdę na rowe- 
rze, wrotkach, grę w piłkę, wko- 
metkę. Co do tego drugiego — 
wcale nie muszą to być drogie 
nowalijki sklepowe, wystarczą 
trzy spore doniczki na nasłone- 
cznionym parapecie, w jednej 
dymka na szczypiorek, w dru- 
giej trzy zdrowe korzenie pie- 
truszki, które wypuszczą zielo- 
ną zieloną natkę, w trzeciej rze- 
żucha. 


Włosom przyda się podcię- 
cie (na pewno są na końcach- 
porozdwajane), _ kilkakrotne 
umycie w żółtku, a po myciu 
płukanie w naparze ziołowym. 
Cerze parę odżywczych mase- 
czek (chociażby z twarożku, któ- 
ry nakładamy na umytą twarz 
i pozostawiamy na niej przez 20 
minut) oraz krem mocno nawil- 
żający (najlepiej ten przezna- 
czony specjalnie dla młodej ce- 
ry, który nazywa się „Gracja” 
Człowiekowi zaś w ogóle wię: 
cej snu, co najmniej o godzinę, 
półtorej więcej niż normaln 
Trzeba więc tak sobie życie 
urządzić, aby przez kilka najbliż- 
szych tygodni kłaść się spać 
wcześniej. Chociażby kosztem 
telewizji, kina, prywatek czy 
modłów przy magnetofonie. 
Naprawdę można się na ten 
krótki czas tego wyrzec, nie 
chodzi w końcu o byle co, ale — 
o urodę. A której dziewczynie 
na tym nie zależy?! 


RIUSZKA 


świata młodych 








ZAŁÓŻMY... że położyłbyś się nawarstwie świeżego gipsu, odcis- 
nąłbyś sv ten sposób formę odpowiadającą kształtowi swojego 
ciała, a następnie wypaliłbyś ją tak, aby stwardniała. Czy w takim 
skamieniałym „łóżku” leżałoby ci się tak wygodnie jak na normal- 
nym posłaniu? 
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(FROSI) 


dawno zjedawno.. 


Co się wydarzyło 8 i 9 kwietnia 


9 IV 1757 r. — urodził w Glin- 
nie k. Poznania Wojciech Bogu- 
sławski (zm. 23 VII 1829 r. 
w Warszawie), aktor i drama- 
turg, pisarz. Nazywany jest oj- 
cem teatru polskiego. Założył 
w 1811 r. w Warszawie pierw- 
szą szkołę dramatyczną. Dążył 
do związania teatru z życiem 
narodu. Zwalczał włoski mono- 
pol operowy, m.in. przerobił 
komedię Bohomolca „Nędza 
uszczęśliwiona” na (pierwszą 
polską) operę z muzyką M. Ka- 
mieńskiego. Tłumaczył wiele 
librett (tekstów operowych) 
i sztuk obcych, był również au- 








struktor, pionier sportu lotni- 
czego. 

W roku 1932. wygrał wraz 
z pilotem Franciszkiem Żwirką 
wielki Challenge - międzynaro- 
dowy turniej lotniczy. Zginął 
w 1932 r. w wypadku lotniczym 
w Cierlicku w Czechosłowacji. 

8 IV 1965 r. — podpisanie 
w Warszawie nowego Układu 
o Przyjaźni, Współpracy i Wza- 
jemnej Pomocy między rząda- 
mi PRL a ZSRR. 

9 IV 1968 r. — zmarła Zofia 
Kossak-Szatkowska, pisarka. 

8 IV 1973 r. — zmarł Pablo 


torem kilku własnych, zktórych 
najważniejszą jest opera „Cud 
mniemany,, czyli Krakowiacy 
i Górale". Odegrała ona donio- 
słą rolę w narodowym repertu- 
arze. 


Ponadto: 
8 IV 1901 r. — urodził się Sta- 


larz i grafik hiszpański. 


Cytat na dziś i na jutro 
Nie to, co człowiek za swą 
pracę otrzymuje, jest jego 
właściwą nagrodą, lecz to, 
kim się przez tę pracę staje. 
J. Ruskin 





Picasso, światowej sławy ma- | 


Na początku wieku twórca naukowej astro- 
nautyki, rosyjski uczony pochodzenia polskie- 
go Konstantin Ciołkowski (1857-1935) w zna- 
nej pracy ,,Odrzutowe aparaty latające” pisał: 
„„Ludzkość nie pozostanie wiecznie na Ziemi, 
lecz w pogoni za światłem i przestrzenią po- 
czątkowo nieśmiało przeniknie poza atmosfe- 
rę, a następnie zdobędzie dla siebie całą prze- 
strzeń wokółsłoneczną”. 

Erę kosmiczną zapoczątkowały sygnały 
z pierwszego radzieckiego sztucznego satelity 
ziemi, który 4 października 1957 roku zerwał 
pęta przyciągania ziemskiego. Z zachwytem 
przyjęto również pierwsze kroki człowieka 
w kosmos. 108 minut trwał lot Jurija Gagarina 

— pierwszego człowieka, który zobaczył naszą 
planetę. Jego podróż dookoła świata dowiodła, 
że człowiek może się nie tylko poruszać w kos- 
mosie z prędkością prawie 28 tys. km/h na 
wysokości ponad 300 km, ale zachować przy 
tym pełną zdolność po pracy. Wydarzenie to 
miało miejsce 12 kwietnia 1961 r. Od tamtego 
czasu minęło dwadzieścia pięć lat. Jeśli mie- 
rzyć miarą długości życia ludzkiego, to jest to 
okres niedługi — osiągnięcie wieku dojrzałego. 
Jakże jednak wiele niezwykle złożonych pro- 
blemów rozwiązała w tym czasie kosmonauty- 
ka, jak rozszerzyły się badania kosmiczne i ich 
praktyczny wkład w nasze ziemskie sprawy. 

Obecnie, kiedy trasy automatycznych zwia- 
dowców kosmicznych rozciągają się aż po 
Uran, a na orbity ziemskie i trasy międzypla- 
netarne co roku wyprowadza się dziesiątki 
aparatów, do wietu rzeczy już zdążyliśmy się 
przyzwyczaić. Ta codzienność odczuć świad- 
czy © wielkich osiągnięciach kosmonautyki, 





które rozszerzyły nasze horyzonty, Świat du-- | 


cha, sposób naszego myślenia. Jako coś zupeł- 
nie naturalnego i samo przez się zrozumiałego 
przyjmujemy nowy etap w dziejach kosmo- 
nautyki, która od epizodycznych ekspedycji, 
od próbnych wyjść człowieka na orbitę około- 
ziemską przechodzi do długotrwałych prac 
w laboratoriach kosmicznych, do rzeczowego, 
praktycznego zagospodarowania kosmosu. 
Od historycznego lotu Gagarina niemał 200 
astronautów w 112 misjach załogowych poszy- 
bowało w kosmos, przebywając tam w sumie 
kilkadziesiąt tysięcy godzin. Promy kosmicz- 
ne typu „,Columbia”, ,,Discovery” 24 razy 
wychodziły na orbitę, przemierzając 80 milio- 
nów km. Załogi stacji orbitalnych prowadziły 
obserwacje i badania astronomiczne, astrofizy- 
czne i geofizyczne, realizowały setki ekspery- 
mentów z zakresu biologii i medycyny kosmi- 
cznej, fizyki i chemii, technologii i metalurgii. 


712 ludzi wylądowało na Księżycu, prowadziło | 


badania i przywiozło na Ziemię kilkaset kilo- 
gramów skały księżycowej. Próbki księżyco- 
wego gruntu dostarczyły badaczom teź ra- 
dzieckie sondy automatyczne. Wreszcie 
„uścisk dłoni w kosmosie” — wspólny radziec- 
ko-amerykański eksperyment w ramach pro- 
gramu „„,Sojuz-Apollo”. 

Dzięki umieszczeniu na orbitach okołozie- 
mskich specjalistycznych sztucznych satelitów 
Ziemi utworzono globalną sieć telekomunika- 
cji, systemu ratowania rozbitków-ofiar katas- 
trof samolotowych i statków na morzach. Sate- 
lity meteorologiczne usprawniły znacznie ro- 
zeznanie warunków atmosferycznych i pro- 
gnozowanie pogody, teledetekcja satelitarna 
umożliwia kontrolę stanu upraw w rolnictwie, 
wykrywanie wód podskórnych i zasobów ropy 
naftowej. 





wydawało się z początku czystą fantazją. Wi- 


dzimy jednak, jak przybiera realne kształty | | 


kosmiczna produkcja nowych materiałów 
w warunkach nieważkości oraz potrzebne ob- 
serwatoria dla prowadzenia badań astrofizycz- 


nych. Obecnie nawet projekt stworzenia na | 


orbicie potężnych elektrowni słonecznych, 
które będą przetwarzać promieniowanie Słoń- 
ca w prąd elektryczny przekazywany krótkofa- 
lowym promieniowaniem radiowym na Zie- 
mię, nie wydaje się czymś nieziszczalnym. 

Kosmos staje się coraz bardziej produktyw- 

ną sferą ludzkiej działalności, odpowiadają- 


cą na potrzeby różnych gałęzi naukiitechniki | 


oraz gospodarki narodowej. 

Uczony radziecki prof. Borys Pietrow wy- 
powiedział trafne słowa: ,,Jeszcze przed 25 
laty uważano by za marzyciela tego, kto twier- 
dziłby, że będzie trzymać w ręku grunt księży- 


cowy i że opowie jak wygląda powierzchnia | 
Wenus i Marsa, że będzie spacerować po | 


Księżycu. Ludzkość znalazła się na progu ery 

galaktycznej, wielkich nowych wypraw i od- 

Ludzkość ta wiele nie tylko może, lecz także 

powinna czynić wspólnie. W imię nauki, 
w imię dobra wszystkich narodów Ziemi. 

Paweł Nowak 

Czł.PTMA, PTA, PSMP 

przewodn. Klubu popularnonauk. 

„ANDROMEDA” 


25 lat temu 
świat wyraził 


' zadziwienie 


| 

| „Sądzę, żedzień 12 kwietnia 1961 będzie 
| datą, której dzieci przyszłych pokoleń bę- 
| dą się uczyć za 50 czy 100 lat”. 

| George Thompson — prezes Brytyjskiego 
| Towarzystwa Rozwoju Nauki 
| „Możecie być dumni, to prawdziwy suk- 
| ces radzieckiej nauki i techniki. Jestem 
| pełen zachwytu dla tego osiągnięcia”. 

| Straton, profesor, prezes Massachusetts 
| Institute of Technology (USA) 


„Związek Radziecki dał światu swego 
Krzysztofa Kolumba wieku kosmicznego”. 


„France Presse” 


„Historia nie znała ważniejszego wyda- 
rzenia od chwili kiedy pierwsze istoty żywe 
wyszły z morza na ląd stały”. 

„Evening News”, Anglia 


„Sądzę, że pomyślne wystrzelenie przez 
Związek Radziecki statku kosmicznego 
z człowiekiem na pokładzie i jego powrót 
na Ziemię, to zadziwiające osiągnięcie na- 


_ dla Jurija Gagarina 
- podziw, a Ż 








uki, a przede wszystkim uczonych radziec- 
kich. To prawdziwy triumf ludzkości.” 
Jawaharlal Nehru, premier Indii 


„Po raz pierwszy człowiek wybrał się 
w przestrzeń okołoziemską. Jest to jeden 
z decydujących i przełomowych momen- 
tów w nowej nauce — astronautyce, osią- 
gnięty dzięki nauce i technice Związku 
Radzieckiego”. 

Tadeusz Kotarbiński, prezes Polskiej Aka- 
demii Nauk 


„Jest to najważniejsze osiągnięcie nauki 
i sądzę, że my wszyscy jako część ludzkoś- 
ci jesteśmy pełni najwyższego zachwytu 
dla Rosjan, którzy dokonali tego niezwyk- 
łego czynu”. John Kennedy 
prezydent USA 
„12 kwietnia stał się pierwszym dniem 
ery kosmicznej. Związek Radziecki udo- 
wodnił, że człowiek może polecieć w kos- 
mos i wrócić szczęśliwie na Ziemię”. 
Butler, fizyk australijski 


SZCZĘŚCIARZ 
Z 
PANA 


Tuż przed startem do historycznego lo- 
tu, słynny konstruktor Korolew wjechał 
wraz z Gagarinem na szczyt rakiety, na ten 
górny pomost, który znajdował się u same- 
go włazu do „Wostoka”. Stali w milczeniu, 
spoglądając na bezkresny horyzont stepo- 
wy. W pewnym momencie Korolew ocknął 
się z zadumy i powiedział: 


— Z pewnością, z wysoka nasza Ziemia 
jest bardziej piękna - i odwracając się do 
Gagarina uśmiechnął się. — Szczęściarz 
z pana. Zobaczy ją pan z tak wysoka... Start 
i lot nie będą łatwe, Juriju Aleksiejewiczu. 
Musi pan znieść przeciążenie i stan nie- 
ważkości i, co też możliwe, jeszcze coś, 
o czym nie wiemy. — Uczony położył ręce 
na ramionach kosmonauty i długo milczał, 
a następnie przeszedłszy na „ty”, powie- 
dział po ojcowsku: — Wszystko może się 
zdarzyć, Jura. Ale pamiętaj, cokolwiek by 
się zdarzyło, wszystkie siły naszego umy- 





nisław Wigura, lotnik, kon- 


SEZAMOWA GÓRA 


a 

Z: sobie dwóch braci, jeden bogaty, a drugi ubogi. 
Bogaty nie dawał ubogiemu nic, toteż ubogi z tru- 

dem zarabiał na utrzymanie handlując zbożem. Wiodło 

mu się tak źle, że często nie miał nawet suchego chłeba 

dla żony i dzieci. 

Pewnego razu jadąc ze swym wózkiem przez las 
ujrzał ubogi brat wysoką, nagą górę, a że nigdy jej 
jeszcze nie widział, przystanął, aby się jej przyjrzeć. 

Kiedy tak stał zobaczył dwunastu dzikich, rosłych 
mężów, Domyślił się, że są to zbójcy, zepchnął więc 
wózek w krzaki, wiazł na drzewo i czekał, co się stanie. 
Tymczasem zbójcy zbliżyli się do góry i zawołali: 

— Sezamie, Sezamie, otwórz się! —. 

W tejże chwili góra otworzyła się pośrodku, a skoro 
zbójcy weszli do wnętrza, góra zamknęła się natych- 
miast. Po chwili jednak otworzyła się znowu, a dwu- 
nastu zbójców wyszło niosąc ciężkie wory na plecach. 
Teraz zawołali: 

— Sezamie, Sezamie, zamknij się! 

1 góra wnet się zamknęła, a zbójcy odeszli. 


Wiele projektów naukowo-technicznych 


Kiedy ubogi stracił ich zupełnie z oczu, zszedł z drze- 
wa, a ciekaw, co mogła kryć w swym wnętrzu tajemni- 
cza góra, stanął przed nią i zawołał: 

— Sezamie, Sezamie, otwórz się! 

Góra natychmiast rozwarła się przed nim. Ubogi 
wszedł do wnętrza i ujrzał, że góra pełna jest złota 
i srebra, pereł i drogich kamieni. Z początku biedak nie 
wiedział, co ma robić wreszcie jednak napełnił sobie 
wszystkie kieszenie złotem, ale pereł i klejnotów nie 
tknął. Kiedy wyszedł na zewnątrz, zawołał: 

— Sezamie, Sezamie, zamknij się! 

1 góra zamknęła się wnet, a on pojechał ze swym 
wózkiem do domu. 

Teraz ńie potrzebował się już troszczyć o chleb, gdyż 
za swoje złoto mógł żyć spokojnie z żoną i dziećmi 
i hojnie rozdawać jałmużnę. 

Kiedy się pieniądze wyczerpały, poszedł do brata, 
pożyczył od niego miarkę i nabrał sobie w sezamowej 
górze złota. Ale drogocennych kamieni i innych skar- 
bów nie tknął. 

Kiedy po raz trzeci szedł po złoto do sezamowej góry, 
znowu pożyczył sobie miarkę od brata. Ale bogaty 
dawno już zazdrościł mu dostatku nie mogąc pojąć, 
skąd ubogi brat czerpie pieniądze. Użył więc podstępu 





Sławny tata baraszkuje ze swymi córeczkami Lenoczką i Halą 


i wysmarował miarkę smołą, a gdy ją dostał z powro- 
tem, ujrzał sztukę złota, która przylepiła się do smoły. 

Poszedł więc do brata i zapytał: 

— Co mierzyłeś tą miarką? 

— Żyto i jęczmień! 

Na to bogaty pokazał mu znalezioną sztukę złota 
i zagroził, że jeśli mu nie wyzna, skąd czerpie swe złoto, 
zaskarży go do sądu. Opowiedział mu więc ubogi 
© wszystkim, a bogaty kazał natychmiast zaprząc konie 


słu bezzwłocznie oddamy tobie... 


Rzeczywiście, Gagarinowi oddano coś 
więcej niż tylko niezwykły statek kosmicz- 
ny, więcej niż gigantyczną rakietę nośną. 
Oddano mu zbiorowy wysiłek setek, tysię- 
cy ludzi, robotników, techników, inżynie- 
rów i naukowców. Lot kosmiczny Gagarina 
był jakby ostatecznym egzaminem wielo- 
letnich przygotowań i wysiłków tych tysię- 
cy bezimiennych współtwórców sukcesu. 


i pojechał, zamierzając lepiej wykorzystać okazję i na- 
zwozić sobie zupełnie innych skarbów. 

Stanął więc przed górą i zawołał: 

— Sezamie, Sezamie, otwórz się! 

Góra otwarła się, a bogaty wkroczył do wnętrza. Gdy 
ujrzał ukryte tam skarby, długo nie mógł się zdecydo- 
wać, po co najpierw sięgać. Wreszcie zarzucił na plecy 
worek klejnotów i ruszył uradowany do wyjścia. Ale 
z wielkiego wrażenia zapomniał imienia góry. Nazywał 
ją różnymi imionami, ale żadne nie było prawdziwe 
i góra nie otworzyła się. Ogarnął go strach, ale im dłużej 
się zastanawiał, tym bardziej myśli mu się piątały, że 
ze wszystkich skarbów nie miał żadnego pożytku. 

Wieczorem góra rozwarła się nagle i do wnętrza 
weszło dwunastu zbójców. Kiedy ujrzeli bogatego, 
zaśmiali się i zawołali: 

— Mamy cię nareszcie, ptaszku! Myślisz, iż nie spos- 
trzegliśmy, że już tu trzy razy wchodziłeś? Ale nie 
mogliśmy cię złapać. Teraz jednak = wymkniesz się 
nam już! 

Bogaty zawołał: 

— To nie ja, to mój brat! 

Ale na próżno zaklinał się, błagając o darowanie 
życia, zbójcy na nic nie zważając ucięli mu głowę. 





Dzięki planom Brocka i Ala Russeła złapano część gangsterów, aie 
same płotki. Kim są grube ryby? Kto z tego czerpie zyski? Wszyscy 
złapani milczą. Jeden z gangsterów jest podobny do Brocka; znajdu- 





PcAŁE RYZYKO SPADA NA 
MOJ ŁEB... ALE JEŚLI WY- 
PĄLI, TO... CIEKĄWE, CZY 
AL JEST JUZ NA MIEJSCU... 


PATRZY NA MNIE, JAK NA WARIATA.) JĄ ZACZYNAM I | ZA CHWILĘ. 


ALE BRNIJMY DĄLGJ... STĄWIAM KRZYZY- 
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Ć uda Eliza była całkiem inna niż leniwy Henryk 

i gruba Kaśka, których nic nigdy nie mogło 
wyprowadzić z równowagi. Eliza harowała od rana do 
wieczora i zadawała swemu mężowi, długiemu Leono- 
wi, tyle roboty, że biedak musiał dźwigać więcej niż 
objuczony jukami osioł. Wszystkie ich wysiłki były 


90 LICHA! A JEŚLI ON 
BRAŁ UDZIAŁ W NAPA- 
| DZIG | POZNĄ MNIE? 


NIE I KTD Mu DAŁ ZA- 
| PAŁK7... A JA Z NIM ZA 
GRAM PÓŹNIEJ! 





CZEKAJ! JA TEL NIE JE- 
STEM UŁOMKIEI 
m, Ve. 


SL 


Eliza leżała w łóżku nie mogąc ruszyć ręką ani nogą ze 
Łokciem dała mężowi sójkę w bok i rzekła: 

— Słuchaj, Leon, co mi przyszło do głowy. Gdybym 
wał, trzeciego bym sobie pożyczyła, a czwartego ty byś 
mi dał, wtedy, mając razem cztery dukaty kupiłabym 
młodą krówkę. 


Chłopu podobał się ten pomysł i powiedział: 


— Co prawda nie wiem, skąd mam wziąć dukata, 
którego ci mam dać, ale jeśli uda ci się zgromadzić tyle 
pieniędzy, żeby starczyło na krowę, to dobrze zrobisz 
przeprowadzając swój zamiar. Już z góry się cieszę — 
dodał — że jak krówka się ocieli, to będę się mógł od 
czasu do czasu posilić łyczkiem mieka. 

— Mieko nie będzie wcale dia ciebie — odrzekta baba — 
dopuścimy do krowy cielę, żeby ją ssało i wyrosło duże 
i tłuste, a wtedy drogo je sprzedamy. 


UŚMIECH NUMERU 


- SYNKU, SYNKU! — narzekała pani Mądrałowa -- tyle razy 
<ię prosiłam żebyś się mie bił z kolegami! Widzisz, znów dziś 
zgubiłeś dwa zęby... 

— A nie zgubiłem! Mam je w kieszeni! 


. 
— KTO MI POWIE — pyta na lekcji nauczyciel — jak ludzie, 
ię Mądrala: 





— No pewnie — odpowiedział chłop — ale trochę 
mieka będziemy przecież mogli sami wypić, to ciełęciu 

— Czy ty masz pojęcie, jak trzeba koło krów chodzić! 
—krzyknęłą baba. — Czy to cielęciu szkodzi, czy nie, ja się 
na to nie żgadzam i basta! Choćbyś stanął na głowie, 
kropii mięka nie dostaniesz! Nie dopuszczę do tego, 
żebyś ty z takomstwa zeżarł wszystko, co ja z takim 
trudem zdobędę! 


— Cicho bądź babo! — huknął na nią mąż — bo ci włożę 
kaganiec! 

— Co? — wrzasnęła — będziesz mi jeszcze groził, ty 
darmozjadzie, ty nierobie, ty nicponiu! 

Chciała go złapać za włosy, ałe długi Leon zerwał się 
z łóżka, jedną ręką uchwycił jej chude ramiona, drugą 
wcisnął jej głowę w poduszkę, pozwałając wymyślać 
do woli, i trzymał ją tak długo, aż znużona usnęła. Czy 
nazajutrz po przebudzeniu jazgotała dałej, czy też po- 
wiem. 





